
Oświata, książka 
prasa...

DNI Oświaty, Książki i 
Prasy stały się Już tra- 
dycyjnyni świętem kul

tury polskiej. Co roku u progu 
tych Dni wracamy myślą do po
przednich; raz jeszcze sumu
jemy je, przypominamy do
tychczasowe osiągnięcia i bra
ki. Wszystkie wysiłki kieruje
my w tych dniach na popula
ryzację naszego dorobku w 
dziedzinie oświaty i kultury.

Wiemy z poprzednich do
świadczeń, żc Dni Oświaty 
Książki i Prasy, w wielu wy
padkach, były traktowane zbyt 
formallstycznie. Chodziło o e- 
tekt, a nie wyniki. Brak by
ło zróżnicowanych form upow
szechnienia książki, prasy i 
naszych osiągnięć w dziedzi
nie oświaty i kultury.

Jeszcze dotychczas sprawy 
czytelnictwa książki, szczegól
nie na wsi, przedstawiają się 
dosyć opłakanie. Na wieś wy
syła się bowiem książki o zu
pełnie przypadkowo dobranych 
tytułach. A z drugiej strony 
na tej wsi obserwujemy wciąż 
żywsze zainteresowanie książ
ką, gazetą, czego dowodem są 
ciągłe zapotrzebowania na te 
dobra kulturalne. Czytelnik 
wiejski domaga się powieści 
historycznych, romansów, po
wieści detektywistycznych, o 
czym tak żywo mówiła na o- 
statniej partyjno-ZMP-owskiej 
naradzie aktywu kulturalnego 
Ewa Biała — bibliotekarka ze 
Starej Łubianki, pow. Wałcz. 
Książka zyskała sobie już pra
wo obywatelstwa w tysiącach 
chłopskich chat. Musi trafić do 
setek tysięcy mieszkańców wsi 
i miast naszego województwa. 
Ludzie powinni szukać ksią
żek, a książki ludzi.

Na tegoroczne Dni Oświa
ty, Książki i Prasy będą się 
składały dziesiątki i setki cie
kawych imprez. Odbędą się 
spotkania czytelników z litera
tami. Tak np. mieszkańcy na
szego województwa spotkają 
się z Gustawem Morcinkiem i 
Pawiem Jasienicą. Poza tym 
zostaną zorganizowane konkur 
sy literackie, wieczorki dysku
syjne o książkach itp.

Wojewódzka Rada Czytelni
ctwa i Książki postawiła so
bie za zadanie szczególnie po
pularyzację książek rolniczych 
i przeprowadzenie walnej kam 
panii o estetykę naszej wsi. 
Przygotowany został konkurs 
,.O najpiękniejszą wieś Ziemi 
Koszalińskiej”. Ponadto już od 
20 bm. w gromadach naszego 
województwa rozpoczną się w 
Dniach Oświaty, zebrania, na 
których czytelnicy wiejscy pod 
sumują dotychczasowe wyniki 
konkursu czytelniczego i wysu
ną kandydatów do nagród. 
Wszystkie te imprezy wymaga
ją nie tylko starannych przy
gotowań, ale i koordynacji pra 
cy wszystkich odpowiedzial
nych instytucji i organizacji 
społecznych.

W roku ubiegłym mieliśmy 
wiele gromad, PGR-ów i za
kładów pracy, zwłaszcza w po
wiecie człuchowskim ! draw
skim. w których podczas 
„Dni” niewiele się w tej dzie
dzinie zrobiło. Również w tym 
roku wszystko wskazuje na to, 
że Człuchów znów będzie na 
szarym końcu. Podobna sytu
acja jest I w Złotowie, gdzie 
ludzie odpowiedzialni za prze
bieg uroczystości nie współ
pracują ze sobą I z tego po
wodu przygotowania mocno 
kuleją.

Muslmy uniknąć starych błę
dów. Pragniemy, aby w tym 
przedsięwzięciu wzięli sze
roki udział wszyscy mieszkań
cy naszego województwa. Pra 
gniemy, aby Dni Oświaty. 
Książki I Prasy dotarły do każ 
dego miasta I wioski. Ale 
rzecz nie tylko w dobrych 
chęciach. Konieczny jest po
ważny wysiłek organizacyjny, 
zarówno ze strony ludzi służ
bowo odpowiedzialnych za roz 
wój pracy kulturalnej, jak I 
ze atrony szerokiego aktywu 
organizacji masowych. Społe
czeństwo oczekuje od nich, by 
tegoroczne Dni Oświaty, Ksią
żki i Prasy stały się dalszym 
poważnym krokiem naprjóć w 
dziedzinie upowszechnienia 
kultury na Ziemi Koszaliń-

Pierwszy numer 
i nowego tygodnika 
społeczno - kultu rai neqo 
»ZIEMIA I

MORZE«

Dziś, dnia 19 maja ukazał 
się pierwszy numer pisma spo 
łeczno-literackiego „Ziemia i 
morze". Pismo to poświęco
ne zagadnieniom życia społe
cznego i kulturalnego woje
wództw nadmorskich (szcze
cińskiego, koszalińskiego I 
gdańskiego) ukazywać będzie 
się w Szczecinie z tym, że w 
Koszalinie mieści się redakcja 
miejscowa. Adres redakcji ul. 
Zwycięstwa 126. Redaktorem 
oddziału koszalińskiego jest 
Tadeusz Kubik.

»Dni Oświaty, Książki i Prasy«
WARSZAWA. W całym 

kraju zakończyły się przy 
gotowania do Dni Oświaty, 
Książki I Prasy, które za
inaugurowane zostaną 19 
bm. licznymi imprezami.

Tegoroczne „Dnl“ prze
biegać będą pod hasłem: 
„Książka fachowa poma
ga w pracy”. Szczególny 
nacisk położony zostanie 
w tym okresie na popula
ryzowanie wśród społe
czeństwa literatury tech
nicznej 1 rolniczej.

W ciągu dwóch tygodni 
odbywać się będzie w ca
łym kraju tysiące kierma
szów książkowych. Imprez 
artystycznych, spotkań z 
pisarzami oraz redaktora
mi dzienników 1 czaso
pism. Odbędą się też liczne 
narady z czytelnikami, na 
których zostaną podsumo
wane wyniki konkursów 
czytelniczych.

Spotkanie członków egzekutywy 
KW PZPR 

z delegatami na
IV Wojewódzką Konferencję Partyjną

Biblioteka Przedsiębior
stwa Połowów Dalekomor
skich „Dalmor”, licząca 
8 000 tomów, zaopatruje w 
książki statki wypływające 
na morze. Punkt bibliote
czny na statku liczy 40—50 
tomów. Książki wymienia 
się po każdym rejsie.

W ostatnim Ogólnopol
skim Konkursie Czytelni
czym, biblioteka „Dalmoru” 
zdobyła pierwsze miejsce w 
województwie gdańskim.

Na zdjęciu; w bibliotece 
„Dalmoru” częstymi gośćmi 
są rybacy...

CAF—fot Uklejewski

Str. 2 — Przetarg na kom 
binat — Janusz Zelezik;
Str. 2 — Pod adresem słu
żby rolnej — Dlaczego 
„koński ząb” a nie kuku
rydza szklista — Włady
sław Stachurski;
Str. 3 — Ze sportu.

W poniedziałek, 21 
hm. Redakcja 
„Głosu Koszallń 
sklego“ organ! 
zuje dla swo
ich czytelni
ków impre
zę.

18 bm. odbyło się w Słup
sku spotkanie delegatów na 
IV Wojewódzką Konferen
cję Partyjną z I-szym sekre 
tarzem KW tow. Wasilew
skim.

Najwięcej uwagi w czasie 
spotkania poświęcono spra
wom rolnictwa i rozwoju 
spółdzielczości produkcyj
nej. Tc sprawy najbardziej 
przecież nurtują nasz aktyw , 
partyjny.

Ponadto gorąco dyskuto
wano problemy pracy par
tyjnej w świetle uchwał XX 
Zjazdu KPZR. Delegaci 
zwracali uwagę, że aparat 
partyjny, rady narodowe ■ 
nie żyją sprawami nurtują
cymi ludzi pracy. Praca ich 
powinna być bardziej ope
ratywna i konkretna. Głów
nym zadaniem aktywu z po 
wiatu słupskiego w chwili 
obecnej jest właśnie docie
ranie do członków partii i 
bezpartyjnych, przede 
wszystkim drogą uczestni
czenia w zebraniach podsta 
wowych organizacji partyj
nych oraz drogą bezpośre
dnich rozmów z ludźmi. To 
wpłynie na zmianę stylu 
pracy partyjnej, to zbliży in 
stancje partyjne do załóg 
fabrycznych, PGR-ów, spół 
dzlciń produkcyjnych itp.

Delegaci z nowiatu słup
skiego na IV Woj. Konferen 
cję Partyjną prosili o czę
stsze spotkania z kierowni
ctwem KW, uważając, że do 
tycbczasowe kontakty były 
niedostateczne.

Podobne spc4kanla z człon 
karpi egzekutywy KW od
były się w Drawsku, Biało

gardzie, Człuchowie, Sła
wnie i Kołobrzegu.

Podwyżka 
i uporządkowanie 

płac
w przemyśle

rolno-spożywczym
WARSZAWA. Ostatnio zo 

stała podjęta uchwała Pre
zydium Rządu w sprawie u- 
porządkowania systemu płac 
robotników i pracowników 
umysłowych zatrudnionych 
w przedsiębiorstwach pod
ległych ministrowi przemy
słu rolnego i spożywczego. 
Uchwała ta przewiduje pew 
ną podwyżkę płac dla naj
niżej zarabiających robot
ników i pracowników prze
mysłowych a także dla po
szczególnych kategorii pra
cowników dotychczas sto
sunkowo mało zarabiają
cych.

Uchwała ta weszła w ży
cie z dniem 1 maja br.

Przygotowania
do obchodu Tygodnia
Przyjaźni Polski 

z Demokratycznymi
Niemcami

vV dniach od 31 maja do 6 
Czerwca trwać będzie pa te
renie całego kraju Tydzień 
Przyjaźni Polski z Demokra
tycznymi Niemcami.

Organizatorem obchodu na 
terenie naszego województwa 
jest Wojewódzki Komitet 
Frontu Narodowego.

W związku z tym, odbyła 
się tam w dniu wczorajszym 
wstępna narada przygoto
wawcza do Tygodnia Przyja
źni.

Przewidziany jest w tym 
czasie na terenie całego wo
jewództwa cykl odczytów po
święconych wspólnym dąże
niom narodu polskiego i nie
mieckiego.

Ponadto przewidziane są 
spotkania z ludnością niemie
cką, zatrudnioną w państwo
wych gospodarstwach rol
nych, występy artystyczne 
zespołów amatorskich ludno
ści .niemieckiej itp.

WARSZAWA. W związku 
z 60 rocznicą urodzin, za za
sługi w organizowaniu Pol
skich Sił Zbrojnych oraz w 
cywilnej pracy zawodowej 
Rada Państwa nadała Order 
„Sztandar Pracy” I klasy 
gen. dyw. Zygmuntowi Ber
lingowi, podsekretarzowi sta 
nu w Ministerstwie Pań- 
stwowych Gospodarstw Fol 
nych.

IV Krajowy 
Kongres

ZSCh 
odbędzie się 

w Warszawie 
27~29.VI.br.

WARSZAWA. Prezydium 
Zarządu Głównego Związku 
Samopomocy Chłopskiej usta
liło termin IV Krajowego Kon 
gresu ZSCh. Kongres odbę
dzie się w dniach 27—29 czer 
wca w Warszawie.

W IV Krajowym Kongresie 
ZSCh uczestniczyć będzie ok. 
2 tys. delegatów wybranych 
Jut uprzednio na powiatowych 
zjazdach ZSCh.

Pierwsza polska 
elektryczna lokomotywa 

dieslowska
POZNAS. Wśród wielu proto

typów, które przedstawi polski 
przemysł na XXV Międzynarodo
wych Targach Poznańskich, znaj 
dowal stę będzie pierwszy w Pol 
sc. motorowóz. Lokomotywę tę 
zaprojektowali poznańscy Inży
nierowie z Centralnego Biura 
Konstrukcyjnego Przemysłu Ta
boru Kolejowego w Poznaniu.

Prototyp wykonuje załoga „Fa- 
bloku“ w Chrzanowie.

Pierwsza polska elektryczna 1o 
komotywa Diesla D-l, o konstru
kcji opartej całkowicie na ma 
terialach krajowych, przeznaczo
na jest przede wszystkim do prze 
taczania wagonów na większych 
stacjach kolejowych. Lokomoty
wa posiada motor Diesla o mocy 
300 KM. Szybkość maksymalna 
pierwszej dleslowsklej lokomoty
wy elektrycznej wynosi 00 km 
na godzinę.

Przed 
uruchomieniem 
IV turbiny 

na Żeraniu
WARSZAWA. W żerań- 

skiej elektrociepłowni roz
poczęto pierwsze próby tech 
niczne poszczególnych agre
gatów IV kolejnej turbiny. 
Próby turbiny trwać będą 
ok. miesiąca, tak że w po
łowie czerwca przewiduje 
się oddanie jej do eksploa
tacji. Rozpoczęcie pracy 
przez tę turbinę zwiększy 
moc Żerania o ok. 25 proc. 
Tym samym przewyższy ona 
już znacznie mocą ..starue*- 
ke“ na Powiślu.

29.VI.br


Coraz więcej 
ogródków działkowych

Pracownicze ogródki działkowe, które stwarzają użytkowni
kom możliwość przyjemnego wypoczynku, a zarazem są źró
dłem dodatkowych dochodów, zdobyły sobie w ciągu minionych 
lat dużą popularność, W okresie planu s-letnlego obszar ziemi, 
zajętej na ogródki działkowe wzrósł ponad dwukrotnie i wyno
si obecnie ponad 400 tysięcy hektarów. IloSć użytkowników 
wzrosła w tym samym czasie prawie trzykrotnie i wynosi 359 
tysięcy. Założenia planu 5-letnlego przewidują dalszy, powa
żny rozwój ogrodnictwa działkowego. Projektuje się, że przy
rost terenów działkowych osiągnie w roku 1960 20 tys. ha.

Na zdjęciu: „Udała się nam wczesna cebula** — mówi z zado
woleniem do żony Leon Dębski, użytkownik działki liczącej 
450 m*.

Pod adresem służby rolnej

Dlaczego koński ząb
a nie kukurydza szklista

Nadszedł okres siewu kuku-1 
rydzy. W ciągu tygodnia po
winniśmy zasiać cały, zapla-| 
nowany obszar, przeznaczony 
pod uprawę tej rośliny. Ana
lizując sytuację w terenie, do
strzegamy jednak poważne 
niebezpieczeństwo opóźnienia, 
a nawet załamania się „kuku
rydzianych" planów siewnych.

Niebezpieczeństwo tkwi 
głównie w tym, że do tej po
ry rozprowadziliśmy zaledwie 
około 20 proc, nasion kukury
dzy, potrzebnych do zasiewu 
planowanego obszaru w spół
dzielniach produkcyjnych i tyl 
ko 7 proc, w gospodarstwach 
indywidualnych. Najgorzej roz 
prowadzenie nasion przebiega 
w powiatach Kołobrzeg, Sław
no, Bytów. Istniejącego niebez 
pieczeństwa nie dostrzegają do 
tychczas w dostatecznym stop 
niu powiatowe zarządy rolnic
twa, nie widzą go dyrektorzy, 
agronomowie i zootechnicy 
POM, niewiele sobie z niego 
robią prezydia GRN.

Rejonowi agronomowie POM 
i PZR w rzadkich tylko wy
padkach ułatwiają spółdziel
niom zaopatrzenie się w na
siona, a z reguły nie intere
sują się w ogóle wsią indy
widualną, chociaż ma ona za
siać kukurydzy ogółem 2 tys. 
ha.

I Szczególne niebezpieczeń
stwo załamania się planu za
siewu kukurydzy istnieje w 
gospodarce indywidualnej. 
Chłopi indywidualni bowiem 
w większości wypadków chcą 
uprawiać kukurydzę szklistą, 
na suche ziarno, ociągają się 
natomiast z nabyciem nasion

T. BARANOWSKI ZE 
SZCZECINKA: Ceny biletów 
do kin są stałe. Bilet na 
film normalny w kinie // 
klasy — I miejsce kosztuje 
3,60 zł i II miejsce — 2,70 
zł. Bilety na filmy dwuse- 
ryjne, których czas wyświet
lania trwa więcej jak dwie 
godziny kosztuje podwójnie. 

Przed potopem" jest właś
nie takim filmem.

M. CIESZKO — SZCZE
CINEK: Redakcja nasza nie 
zamieszcza ogłoszeń ani po
dziękowań. Zajmuje się tym 
Biuro Ogłoszeń RSW ..Pra
sa" w Koszalinie, ul. Alfre
da Lampe 20. Jeżeli chce- 
cie umieścić podziękowanie 
w naszej gazecie — wyślij- 
cie pełny tekst podziękowa
nia pocztą, na adres Biura 
Ogłoszeń. Ogłoszenia do ga
zet przyjmują również pla
cówki pocztowe.

kukurydzy pastewnej, zwanej 
również „końskim zębem". Na
sion tych, otrzymanych z Wę
gier i Ameryki, mamy pod do 
statkiem w każdym sklepie 
GS.

Występuje więc wyraźnie 
konieczność jak najszybszego, 
ponownego wyjaśnienia chło
pom, że w naszych warunkach 
uprawa kukurydzy na ziarno 
jest sprawą ryzykowną, nato
miast bardzo potrzebna, cen
na i pożyteczna jest uprawa 
kukurydzy pastewnej.

Wprowadzamy uprawę kuku 
rydzy przede wszystkim dla
tego, aby w sposób szybki i 
skuteczny rozwiązać trudności 
z bazą paszową. Dlatego też 
wybieramy do uprawy takie 
odmiany kukurydzy, które da
ją dużą ilość kolb i łodyg. Do 
tych właśnie odmian należy 
„koński ząb", wyrastający czę
sto powyżej 3 metrów i dający 
dziesiątki kwintali kolb w sta
nie dojrzałości mleczno-wosko 
wej z hektara. Odmiany, które 
sprowadziliśmy w bieżącym ro 
ku, udają się na wszystkich 
glebach żytnio • ziemniacza
nych.

Wprawdzie odmiany „koń
skiego zębu" nie dojrzewają u 
nas na suche ziarno (poza od
mianą „Czerwony Koral" i 
„Dar Północy", które w ko
rzystnych warunkach mogą 
dojrzeć — jednak osiągają 
mleczno - woskową dojrzałość, 
w której posiadają najwyższą 
wartość pokarmową — o oko
ło 10 proc, wyższą, niż słoma 
i ziarno w dojrzałości pełnej.

Zebrany w dojrzałości mlecz 
no - woskowej „koński ząb", 
przeznaczamy na kiszonki, ki
sząc oddzielnie pocięte łodygi 
i oddzielnie kolby (te ostat
nie są świetną paszą treści
wą).

W porównaniu z „końskim 
zębem" kukurydza szidista po
siada w warunkach naszego 
województwa daleko mniejsze 
znaczenie, a to dlatego, że doj 
rżeć na suche ziarno mogą 
tylko niektóre jej odmiany naj 
wcześniejsze, nisko wyrastają
ce, dające zaledwie około 50 
proc, tej masy łodyg i kolb, 
którą daje „koński ząb".

„Koński ząb" w warunkach 
naszego województwa bije „na 
głowę" kukurydzę szklistą, 
jest od niej bardziej wartoś
ciowy, daje więcej lenszej pa
szy. Dlatego też propaguje
my przede wszystkim uprawę 
kukurydzy — „końskiego zę
bu" i dlatego sprowadziliśmy 
właśnie nasiona tych odmian, 
które gwarantują nam uzyska
nie jak największej ilości pa
szy.

Czasu pozostało niewiele — 
kukurydzę już trzeba siać!

mgr Władysław STACHURSKI 
agronom Zarządu ProdukcjiRoślinne! » Kołzalinię

Przetarg na kombinat
Od szeregu lat przywykło 

się traktować nasze woje
wództwo jak przysłowiowe
go kopciuszka. Skreślano z 
planów niemal wszystkie 
nieco śmielsze postulaty 
władz terenowych i zabiera
no wszystko, có stanowiło 
jakąś wartość użytkową, za 
spokajając w ten sposób po
trzeby innych zakładów w 
Polsce. O jakichkolwiek in
westycjach nie chciano sły
szeć, bo „jesteście wojewódz 
twem o charakterze rolni
czym-.

Tymczasem wiele zakła
dów przemysłowych niszczą 
ło i nadal niszczeje, mimo że 
wystarczyłyby przed kilku 
laty drobne inwestycje, by 
je uruchomić lub zabezpie
czyć.

Ministerstwa, jak np. Rol
nictwa (sprawa koszalińskie 
go TOR-u), Przemysłu Ma
szynowego, Drzewnego 1 Pa 
pierniczego, CZ Przem. Pa
pierniczego, PKPG itp. nie 
chciały uruchomić ani jed
nego większego zakładu 
przemysłowego. Rezultaty? 
— Nieodbudowany prze
mysł.

Wydaie się, że winę po
noszą tu również i władze 
terenowe, tak Prez. Woj. 
RN, WKPG i KW PZPR, któ 
re mimo wszystko niezbyt 
zdecydowanie w wielu wy
padkach domagały się rea
lizacji postulatów odzwier
ciedlających istotne potrze
by terenu.

• ♦ •
Przed kilku dnlamj zwie

dzałem olbrzymi były kom
binat papierniczy w Kępi
cach, pow. Miastko. Imponu 
jaco wyglądała zabudowa
nia fabryczne. W pobliżu kil 
kadziesiąt domów robotni
czych, częściowo zamieszka
nych, częściowo nie zaję
tych, nadgryzionych zębem 
czasu.

Wejścia na teren fabrycz
ny pilnuje portier, pracują
cy tam od 1946 r. W jego 
oczach waliły się ściany, on 
otwierał bramę, gdy samo
chodami wywożono maszy
ny. urządzenia, rury z me
tali kolorowych...

— Oj. panie, co tu było 
wszystkiego, jakżem tu za
czął pracować! Kto chce 1 
nie chce, zabiera, co mu po
trzeba. Fabryka była w do
brym stanie jeszcze parę lat 
temu, a teraz, popatrzcie, 
jak się to niszcz^. Aż się 
niedobrze robi, nikt się o to 
nie trapi. Komisje sie zjeż
dżały, badali, oglądali, a 
później zabierali maszyny. 
Dachy się walą, bo przęsła 
pogniły, mury zaciekają, aż 
strach...

— Widziałem to wszystko 
1 diabli mnie brali na tych, 
którzy byli za to odpowie
dzialni. Ołówek biurokra
tów, ludzi nieodpowiedzial
nych na odpowiedzialnych 
stanowiskach skreślał z pla
nu uruchomienie zakładu. 
Były inne potrzeby, na które

Poznaj budżet województwa
Obok terenowej gospodar- 

ki narodowej i oświaty, zdro 
wie i kultura fizyczna posia
da trzecią, co do wielkości 
sumę, przyznaną w projek
cie budżetu (przypominamy, 
że sumy te mogą jeszcze u- 
lec zmianie), wynosi ona 
126 milionów 376 tys. zł i 
stanowi 20,2 proc, całego 
budżetu województwa. Za tę 
sumę m. in. utrzymywanych 
bedzie 13 szpitali z 2 379 
łóżkami, 19 stałych 
żłobków, posiadających 
930 mleisc, 46 wiej
skich żłobków sezonowych 
dla 815 niemowląt oraz 231 
przychodni i poradni w lecz
nictwie otwartym, obsługi
wanych przez 1 007 pracow
ników służby zdrowia. W 
zakładach. lecznictwa zam
kniętego (przeciwgruźlicze
go) posiadamy 470 łóżek.

Wydatki na utrzymanie 
służby zdrowia wzrosły w 
porównaniu z rokiem ubieg
łym o 14,1 proc.

W wymienionej sumie 
mieszczą się także kredyty 
na następujące inwestycje:

Rozpoczęcie budowy żłob
ka dzielnicowego w Koszali
nie, który zostanie oddam/ 
do użytku w przyszłym roku.

nie zawsze w sposób prze
myślany hojnie wykładano 
grosz publiczny.

• • •
Kępice. Długa to 1 smutna 

historia. Stały się proble
mem 6 lat temu — w 1950 r. 
Zapisano stosy papieru, na
pisano wiele artykułów i... 
cisza. Przepraszam, nie ci
sza, a raczej ruch podskóry, 
rabunkowy, wandalski.

W piśmie PKPG do WKPG 
w Koszalinie z dnia 11 sierp 
nia 1953 r. m. in. czytamy: 

„Komunikuje się, te Fabryka 
Celulozy i Papieru w Kęplcacn 
będzie odbudowana 1 urucho
miona Jako fabryka celulozy tro 
cinowej. (Ciekawe, bo okazuje 
się, te technologii produkcji nie 
zna Jeszcze cały świat — przyp. 
red.). W 1954 roku opracowana 
zostanie dokumentacja technicz 
na, a w 1955 przewiduje się od
budowę.

Centralny Zarząd Przemysłu 
Papierniczego prosi WKPU 
(17. VIII. 53), by nie robiono tru 
dności przy wywożeniu maszyn 
1 urządzeń z Kępic. CZ Jest zo
rientowany w odbudowie fabry 
ki t wie, Jakie urządzenia będą 
potrzebne do odbudowy**.

Dalej następuje wymiana 
korespondencji pomiędzy 
WKPG a Ministerstwem 
Przemysłu Drzewnego 1 Pa
pierniczego w sprawie za
awansowania prac nad do
kumentacją techniczną. „Pro 
jekt wstępny został zatwier 
dzony — czytamy w piśmie 
z dnia 19 października 1953 
roku. — Roznoczęcie prac 
nastąpi w 1955 roku".

29 maja 1954 r. specjalna 
komisja z ministerstw i CZ 
robi inwentaryzację urzą
dzeń i listę maszyn przezna
czonych do wywozu z fabry 
ki.

Zaczyna się masowy wy
wóz różnych urządzeń do 
fabryk w całej Polsce. Z 
Koszalina przecież można, 
o nich i tak nikt nic nie 
wie... Protesty WKPG nie 
pomagają, bo tu rządzi Mi
nisterstwo PDiP.

7 października 1954 roku 
CZ PP zawiadamia, że ro
boty przygotowawcze do od
budowy zakładu mają roz
począć się w 1956 r., nato
miast uruchomienie zakładu 
przewiduje się na rok 1960! 
Ponieważ urządzenia są 
przestarzałe (a zakład bę
dzie miał nowe wyposaże
nie? — przyp. mój) prosimy 
nie robić trudności przy ich 
wywożeniu. O to samo pro
si Ministerstwo PDiP w pi
śmie z dnia 19 października 
1954 r., jednocześnie zawia
damia, że odbudowa fabry
ki objęta jest Narodowym 
Planem Gospodarczym.

Jest więc uzasadnienie wy 
wożenia urządzeń fabrycz
nych, skoro odbudowę prze
niesiono aż na rok 1960.

W następnym miesiącu 
WKPG wysłała do ministra 
Szyra uzasadnienie koniecz
ności uruchomienia fabryki 
w Kępicach. Motywowano 
to następująco:

Tegoroczny limit wynosi 
1 149 tys. zł.

Za 96,2 tys. zł oddany bę
dzie do użytku Ośrodek Zdro 
wia w Wożynle, pow. Słupsk.

Na budowę oddziału zakaź 
nego w Szpitalu Powiato
wym w Kołobrzegu przewi
duje się w tym roku limit 
w wysokości 947 tys. zł. Bu
dowa ma być zakończona w 
HI kw. 1957 r. Przystosowa
nie budynku oraz wyposaże
nie stacji sanitarno-epideriio- 
tonicznej w Drawsku, w ter
minie do końca III kw. br. 
pochłonie sumę 272 tys zł.

W Szpitalu Powiatowym w 
Miastku za sumę 307 tys. zł 
będzie zrekonstruowany i wy 
posazony w niezbędne urzą
dzenia oddział gruźliczy. Na 
budowę werand do leżakowa 
nia oraz innych urządzeń 
w udanych bedzie 130 tys zl

Gospodarstwo Szpitala Wo 
irmódzkiego w Ryszew e w 
tum roku otrzuma za 123 
tys, zl cieplarnię, któro do
starczy wcześnie wszelkie no 
walijki dla chorych.

X. ubiegłorocznych inwesty
cji do użytku oddane beaą: 
żłobek dzielnicowy w Biało
gardzie i Sanatorium Prze- 
ciwgrużllcz* dla dzieci w 
Tucznie, pow. Wałcz.

„Po uruchomieniu zakładu mo
żemy wykorzystać rocznie 35 ty 
sięcy ton trocin tartacznych, 179 
tys. m» papierówki, karpinę 
przemysłową w Ilości 10 tys. m». 
Ponadto mógłby powstać prze
mysł chemiczny, jak destylarnia 
żywicy balsamicznej, sosnowej 
1 kalafonii (nasza produkcja ży 
wlcy wynosi i 100 tys. kg ro
cznie) Itd. WKPG przypomina, 
że dotychczasowe koszta ponle 
słone na częściowe zabezpiecze
nie obiektu, czynsz dzierżawny, 
ubezpieczenie pracowników — 
wynoszą 3 380 tys. zl".

My dodajmy, że Ministerstwo 
PDIP muslalo zapłacić za opra
cowanie dokumentacji technicz
nej 1 projekt wstępny prawuo- 
podobnie kilkaset tysięcy zl. Su 
mę wcale ładną wdeptano w zle 
mię, wrzucono w błoto.

Po tej interwencji wywóz 
maszyn został wstrzymany 
do podjęcia decyzji przez 
ministra Szyra. Odpowiedzi 
jednak brak.

A tymczasem w 1955 ro
ku nastąpiła znowu „od
wilż" — masowo wywozi 
się pozostałe maszyny i u- 
rządzenia. WKPG jest bez
silna. CZ w Poznaniu nie ro
bi nic, mimo iż jest admini
stratorem obiektu.

W sierpniu ub. roku Min. 
PDiP zawiadamia WKPG, 
że odbudowa fabryki nie we 
szła do planu 5-letniego. 
Gwałtowne • interwencje 
władz terenowych spowodo
wały, że komisja rządowa 
protokołem nr 7 z dnia 22 
grudnia ub. roku włączyła 
jednak zakład w Kępicach 
do planu 5-letniego. Zobo
wiązano Min. PDiP do zba
dania możliwości uruchomię 
nia produkcji meblarskiej, 
a także Ministerstwo Prze
mysłu Lekkiego do zbada
nia możliwości uruchomie
nia zakładu w swym resor
cie.

Znowu cisza, głucha, zło- 
wróżebna.

26 kwietnia br. WKPG 
zwraca się do ministra Wan 
ga, wiceprzewodniczącego 
PKPG, z prośbą o zajęcie 
w tej sprawie stanowiska. 
W piśmie czytamy;

„WKPG nie mając pewności, 
że obiekt zostanie zagospodaro
wany zgodnie z pierwotnym 
przeznaczeniem — doszła do po 
rozumienia z Ministerstwem Bu 
downlctwa Przemysłowego CZ 
Remontu Maszyn Budowlanych, 
które dostrzega możliwości za
gospodarowania obiektu na pro 
dukcję części zamiennych do 
maszyn budowlanych":

Pragnąc rozpocząć produkcję 
Już w 1957 roku WKPG prosi 
ministra o włączenie zagospoda 
rowanla obiektu do planu 1 zo
bowiązanie MiU, Budownictwa 
Przemysłowego do natychmia
stowego przejęcia obiektu.

Odpowiedzi brak.
Tak przedstawia się histo

ria jednego z zakładów prze 
myślowych naszego woje
wództwa. Smutne to, zwła
szcza, że hale fabryczne sy
pią się w gruzy, a wraz z 
nimi własność społeczna. 
Czy to nie wandalizm? — 
Za kilka lat będziemy mu- 
sieli budować nowe fabryki, 
bo zajdzie tego potrzeba — 
istniejące, a nie zagospoda
rowane nadawać się wów
czas będą tylko do rozbiór
ki. Ile milionów złotych trze 
ba będzie na wybudowanie 
nowego zakładu?

Czas skończyć z tego ro
dzaju niszczeniem bogactwa 
narodowego i traktowaniem 
naszego województwa jak 
kopciuszka.

Kto zdecyduje się w koń
cu na zagospodarowanie fa
bryki w Kępicach? — Nie 
wiadomo. Przetarg jeszcze 
nie zakończony...

JANUSZ

Śladem artykułu 

Tu zaczyna się 
zbrodnia

Od dyrektora zespołu 
PGR Strzelino otrzymali
śmy następującą odpowiedź 
na artykuł zatytułowany: 
„Tu zaczyna sle zbrodnia":

„Z ogólną treścią artyku
łu zgadzamy się w zupełno
ści, ponieważ zagadnienia 
bhp na terenie tutejszego 
zespołu nie były dotychczaa 
należycie doceniane.

Należy jednak stwierdzić, 
że w roku bieżącym po prze 
szkoleniu wszystkich pra
cowników zgodnie z zarzą
dzeniem nr Ul ministra 
PGR, sprawy te uległy i w 
dalszym ciągu ulegają po
ważnej poprawie".

W dalszej części swego li
stu dyrektor wyjaśnia, te 
nagrodę w wysokości 500 zł 
wypłacono młodszemu me
chanikowi z funduszu prze
znaczonego na nagrody, a 
jedynie mylnie zaksięgowa
no ją na wydatki z fundu
szu bhp.

Przyznane kredyty na 
bhp zostały w pełni wyko
rzystane, a nawet przekro
czone na zakup sprzętu 
ochronnego.

Kobiety 
wybierają delegatki 
na Kongres

Krajowy
(p) W naszym wojewódz

twie odbywają się wybory 
delegatek na II Krajowy 
Kongres Kobiet Polskich. 
Do 30 maja bieżącego roku 
ma być wybranych 59 de
legatek.

W wielu powiatach, jak 
np. Złotów, Słupsk, Świ
dwin i Kołobrzeg odbyły się 
już konferencje powiato
we. Oprócz tego przeprowa 
dzonych zostało kilka na
rad środowiskowych, np 
pracownic służby zdrowia 
w Słupsku, pracownic bi
bliotek itp.

Konferencje te cechuje 
wysoka frekwencja. Tak 
np. w Złotowie wzięło u- 
dział w konferencji 170 ko
biet, w Słupsku (powiecie) 
250, w Kołobrzegu ponad 
200 itp.

Na naradzie pracownie 
służby zdrowia wybrane 
zostały: Julia Różniatow- 
ska — woj. inspektor pie
lęgniarstwa i Mafia Jaczew 
ska — położna z Białogar
du. Kobiety powiatu słup
skiego wybrały delegatka
mi między innymi Marię 
Kowalczyk, przewodniczą
cą Zarządu Powiatowego 
Ligi Kobiet i ob. Kabaciń- 
ską z Ustki. W Świdwinie 
wybrano ob. Miazgę — 
przewodniczącą spółdzielni 
produkcyjnej w Golniewie.

Dla uczczenia Kongresu, 
kobiety pracujące naszego 
województwa podejmują 
szereg cennych zobowią
zań.

Przyszła kryska na Marty, 
pyska...

«ys. Karol Baraniecki

HUMOR



UWAGA SŁUCHACZE 
WUM-L

W dniu 21. V. odbędą się 
następujące zajęcia dla słu
chaczy I roku:

Od 15—19 wykład z eko
nomii politycznej kapitaliz
mu — „Ogólny kryzys kapi
talizmu i jego pogłębienie 
się po H wojnie".

W dniu 2l i 22 odbędą 
się następujące zajęcia dla 
słuchaczy II roku:

Dnia 21 — od 15—19 se
minarium z materializmu hi
storycznego — „Prawidło
wość rozwoju sil wytwór
czych i stosunków produk
cji"

Od 19—21 wprowadzenie 
do dyskusji z tematyki XX 
Zjazdu

Dnia 22 od 15-19 wykład 
z materializmu historyczne
go — „Marksistowsko-leni
nowska teoria klas i walki 
klasowej".

Od 19—21 seminarium z 
historii polskiego ruchu robol 
niczego — „PZPR — kie
rownicza siła narodu polskie 
go"

UWAGA: przypominamy 
słuchaczom II roku, że za
jęcia odbywają się w ponie
działki i wtorki.

Dziś rozpoczyna się Koszalinie 
ZLOT HARCERZY
DZIŚ rozpoczyna się Zlot 

Koszalińskiej Organiza
cji Harcerskiej. O przy
gotowaniach do niego pisaliś

my już niejednokrotnie. War
to jednak do tego tematu jesz 
cze raz powrócić choćby dla
tego, że od kilkunastu dni 
wszystkie dzieci mówią tylko 
o Zlocie, żyją przygotowania
mi do tej uroczystości. Niech 
zresztą same o tym opowie
dzą.

Oto co pisze w liście skie
rowanym do redakcji Pada 
Drużyny przy Szkole Podsta
wowej nr 5:

„O naszym świecie wie za
pewne każdy obywatel miasta 
Koszalina, ale któż może wię
cej przeżywał przygotowania 
do Zlotu od nas — delegatów. 
Przede wszystkim staramy się 
swoją postawą i zachowaniem 
dał przykład i udowodnił, że 
jesteśmy najlepszymi ze wszy
stkich..

Braliśmy aktywny udział w 
pracach konkursowych ogloszo 
nych w związku ze Zlotem 
170 harcerzy napisało prace 
konkursowe z języka polskie
go, biologii, prac ręcznych i

Nowy blok mieszkalny oddany da użytku

Znowu usterki

rysunków. Uporządkowaliś
my boisko sportowe, pomaga
liśmy rodzicom przy ogradza
niu budynku szkolnego, orga
nizowaliśmy zbiórki zastępów 
w terenie...'*

Harcerze wymieniają w 
swoim liście jeszcze szereg 
prac, którymi powitali Zlot 
Piszą o zbiórce złomu i pra
cach konkursowych na temat. 
„Jak sobie wyobrażani Kosza
lin w roku 2Ó00?" To była do 
skonała okazja dla wyładowa
nia się bujnej (w dodatnim te
go słowa znaczeniu) dziecię
cej wyobraźni. Nie brak było 
w tych pracach akcentów kry
tycznych. które wynikły z kon 
frontacji tego, co dzieci widzą 
w Koszalinie obecnie, z tym 
co chcialyby widzieć.

Oto fragment pracy Piotra 
Sztymy, ucznia klasy VI. O- 
pisuje on ul. Zwycięstwa w 
roku 2 000 i m. in. s'wierdza: 
„Przy ulicy, budynki nie są 
ani zbyt małe, ale są otynko
wane, zbudowane tak, że ok
na są zwrócone na wschód i 
zachód, a w łych budynkach 
są luksusowe pokoje zbudo
wane bez braków".

Harcerze przysłali również 
sylwetki swych delegatów. 
Ilość listów i ich treść świad
czą o tym, że najmłodsi oby
watele miasta dobrze przygo
towali się do swego święta.

Zdali egzamin również ich 
opiekunowie. Koledzy z Komen 
dy Zlotowej z pełnym uzna
niem podkreślają pomoc jaką 
im okazały nrzy pracach or
ganizacyjnych Prezydium 
MRN, Komitet Miejski 
partii i zakłady pracy.

A teraz na zakończenie ktlka 
słów o programie. Zlot rozpoczy
na sio dzi-laj marszami patrolo
wymi. O godz. H odbędzie się 
capstrzyk przed Pomnikiem 
Wdzięczności a następnie ognisko 

■w miasteczku zlotowym na placu 
przy ul. Jedności.

W niedziele o godz. 10 na placu 
przed Pomnikiem Wdzięczności 
nastapt wręczenie sztandaru Ko- 

•Szalińskiej Org-inizagU . Harcer
skiej a następnie defilada ulica 
Zwycięstwa. _

Po połudnlnliarcerze spotkają 
się w salt WDK z przedstawicie
lami partit. ZMP. rad narodo

wych. W godzinach popołudnio
wych odbędą się również zabawy 
1 zawody sportowe.

W poniedziałek — w trzeci 
dzlefi Zlotu — szkoły urządzają 
wycieczki za miasto. Uczestnicy 
Zlotu odbędą w tym czasie „po
dróże w niez.nane".

Zlot zakończy się wielkim „kar 
nawałem harcerskim".

Program uroczystości zloto
wych podajemy z myślą, by za
chęcić 1 starszych do wzięcia 
udziału w harcerskim święcie.

II Harcerski 
Raid Patrolowy

Dla uczczenia XI rocznicy 
Wyzwolenia Ziemi Koszaliń
skiej w ramach I Miejskiego 
Zlotu Organizacji Harcerskiej 
w Koszalinie, Dom Harcerza 
organizuje li Harcerski Raid 
Patrolowy (pieszy).

W Raidzie weźmie udział o- 
kolo stu — 7-osobowych pa
troli. Celem uatrakcyjnienia 
Raidu. dla każdej grupy prze
widziana jest inna trasa. A 
jaka? To już harcerze będą 
musieli odczytać sami z listu 
pisanego alfabetem Morse‘a. 
Poza tytn patrole będą miały 
do wykonania różne zadania.

Na zwycięzców czekają na
grody.

Start i meta Raidu znajdują 
się przy Domu Harcerza, ul. 
Armii Czerwonej 44 Rozpo 
częcie Raidu nastąpi w I dniu 
Miejskiego Zlotu,. tj. 19 maja 
br. o godz. 9 rano. Patrole 
zbierają się już o godz. 7.30 
w szkołach, a o godz. 8.00 
mają zgłosić się w Domu Har 
cerza.

W dniu 16 bm. przekazano 
mieszkańcom Koszalina nowy 
budynek, przy ul. Zwycięst
wa 147 Jest to duży dwu
piętrowy blok posiadający 52 
izby mieszkalne, dwie pral
nie, przestronne poddasze — 
blok bliżniaęzo podobny do 
każdego nowowybudowanego 
domu.

— Jesteśmy wewnątrz bu
dynku. Idziemy tuż obok ko
misji Wojewódzkiego Zarzą
du Architektoniczno-Budowla 
nego, której przewodzi inż. 
Edward Janiszewski.

Na ścianach w niektórych 
przedpokojach rdzawe plamy 
wilgoci. Oglądamy piece, o 
które lepiej się nie opie- 
rać, gdyż zaprawa murarska 
nie gwarantuje długiego ich 
..żywotu”. Brak jest kurków 
gazowych, niedbale wykonane 

rwnętrza szaf wmurowanych 
w ścianę. Brak jest również 
stałego podłączenia wody i 
gazu.

Czyżby nadzór techniczny 
budowy tego wszystkiego nie 
widział? Przypuśćmy, że tak 
się stało. Wobec tego rzuci
my pytanie pochodzące z in
nej „beczki". Czyż osiemnaś
cie dni. które minęły od chwi 
li ukończenia zasadniczych 
prac wykończeniowych, to za 
krótki okres na wykrycie I u- 
aunięcie wszelkich usterek? 
Są to usterki na pozór nie
wielkie, ale aby zatruć życie 
mieszkańców w zupełności wy 
starczą.

Znowu więc mamy do Czy
nienia z wydarzeniem z jednej 
strony radosnym (przekazu- 
nie nowego budynku), a z dru 
giej strony smutnym (przeka
zanie go z usterkami). Wy- 
biegnilmy myślą naprzód. Je
śli usterki te nie zostaną na
tychmiast usunięte spowodują 
one słuszne interwencje mie
szkańców. Dlatego też, aby 
Ich uniknąć i nie zaliłócsć 
szczęścia nowym lokatorom, 
należy skrupulatnie usunąć 
wszystkie wykryte przez ko
misję usterki w jak najbliż
szym czasie.

(Cez.)

NOWA HUTA — Cień — seanse 
o godz. ąt, is i 20.

„Młoda Gwardia" — Rokosso- 
wo — nieczynne.

WDK — Nasz dyrektor — se
ans o godz. 17.30.

U w a g a I Repertuar kin pa- 
dajemy według komunikatu 
okręgowego Zarządu Kin w Ka- 
szalinle.

gment z baletu „Krem śmietan
kowy". 20.00 Mel. tan. 50.80 „Mój 
przyjaciel Marceli4 słuch. 21.00 
Gra sekstet PR. 22.00 Muz. 22.30 
Wiad. sportowe. 82.40 Muz. róż
nych narodów. 23.23 Melodie na 
dobranoc.

PROGRAM EKSPOZYTURA PR 
W KOSZALINIE

Robota
8.55 „Piąte koło u wozu" repor

taż z Slanowskiej Fabryki Wo
rów. 17.30 1) Harcerze o sobie. 
3) Pogadanka pt. „Kamienne jest 
serce". 3) Blałogardzkle zespoły 
wokalno PDK przed mikrofonem. 
4) Co robimy jutro.

Niedziela
19.30 1) W związku z Dniem 

Oświaty, Książki 1 Prasy. 2) Au
dycja satyryczna — Fraszki, sa
tyra 1 Igraszki.

PROGRAM 
na fali 367 mtr. 

na dzień 20. 5. 56 (niedziela)
Program dnia: f..3«, 11.50.
Wiadomości: 839, 7.30, 8.15, 17.00, 

21.30, 23.80.
s.4i Od melodii do melodii. 7.40 

Walce Straussa. 900 „Juliusz 
Osterwa" fragm, wspomnień J. 
Szaniawskiego. 10.00 ..Nowe na
grania". 19.30 „poezja i muzyka”. 
H.oo „Nad czym pracują nasi hi
storycy" pog. 11.20 Pieśni Jana 
Brahmsa. 11.40 Listy do kobiet 
Hanny Wyszomirsktej. 12.04 Poro 
Bek symf. 13.00 „Jak Polska długa 
t szeroka". 13.39 Rytm i piosenka. 
14.10 „Kłuli sześćdziesięciu”. 15.00 
Koncert chopinowski. 15.30 Z 
rycia Związku Radzieckiego. 16.00 
Koncert krakowskiej ork. PR. 
17.OS Felieton aktualny. 17.15 Pol
skie mel. lud. 17.43 Nu fali humo
ru i satyry. 18.15 Muz. tan. oraz 
wyniki najciekawszych Imprez, 
sportowych. 19.30 R. Strauss fra-

Nocą I rano pogodnie. Dniem 
lekki wzrost zachmurzenia. Tem 
peratura dniem do 14 st., nocą 
do 3 st. C. Lokalne przymrozki. 
Wiatry północne 1 północno-za
chodnie od 3 — 6 m na sek.

Czytajcie
prasę partyjną

• Dwie drużyny IH-ligowe 
naszego województwa wal
czą na własnym terenie. Pił
karze Grapie spotkają się ze 
Spartą Barlinek — drużyną, 
która zajmuje środkową lo
katę w tabeli i należy do 
słabszych drużyn lig! szcze
cińsko - zielonogórsko - ko
szalińskiej. Jeśli LZS-owcy 
zdołaję urwać dwa punkty 
gościom, a to leży w ich moź 
liwościach, to wysuną się w 
tabeli przed Darzbót Szcze
cinek i zajmować będą naj
lepszą pozycję z naszych dru 
żyn.

Darzbót gra z liderem ta
beli — szczecińską Gwardią 
i po nieudanym występie go 
rzowskim przystępuje do te 
go meczu skazany raczej na 
nieoowndzenle.

Zespół Drawy wiożdża 
na mecz do Nowel Soli.

Dalsze zestawienie par: 
Stal Szczecin — Pogoń Szcze 
cin, Sparta Myślibórz — Ko
lejarz Gorzów, Stal Zielona 
Góra — pauzuje.

W wojewódzkiej klasie A 
w dalszrm ciągu trwać bę
dzie atak na pozycję lidera. 
Mało prawdopodobnym jest, 
by Kolejarz Słupsk dał się 
zepchnąć z tej pozycji, gdyż 
gra on w Bytowie ze Spar
tą, gdzie zalnkasowanle 
dwóch nunktów nie powin
no nastręczać mu wielkich 
trudności.

To samo można powie
dzieć o Gwardii Koszalin, 
udającej się do Wałcza. O- 
rzeł w ub. niedziele oddał 
punkty bez walki. Czy po
słani podobnie i futro, nie 
wiadomo. Gdy doldzie do 
spotkania, gospodarze z ma- 
b-mi szansami stają do wal
ki.

Duże znaczenie w walce 
o pozostanie w czołówce bę
dzie miał mecz w Koszali
nie. Bałtvk zmierzy sic bo
wiem z Włókniarzem Złocic 
nieć. Zwycięstwo może 
przesunąć zespół Bałtyku o 
jedno miejsce wyżej, gdyż 
zajmujący trzecią lokatę 
LZS Sławno gra ze swym 
imiennikiem w Karlinie i 
trudno będzie mu wywieźć 
z tamtego terenu obydwa 
punkty. W pozostałych me
czach wystąpią: Kolejarz 
Świdwin — Budowlani Człu 
chów; faworytem są tutaj 
goście, Kolejarz Białogard — 
Darzbór Szczecinek; poziom

tych drużyn jest wyrówna
ny, należy spodziewać się 
wyrównanej gry, a o wyni
ku może zadecydować dys
pozycja strzałowa napastni
ków.

• • •
Jutro odbędzie się wyścig 

kolarski dla młodzieży orga 
nizowany przez ZM ZMP w 
Koszalinie na trasie Biało
gard — Koszalin. Udział w 
wyścigu potwierdziło już ok. 
40 osób z kilku powiatów.

Organizatorzj’ przypomi
nają. że uczestnicy imprezy 
w dniu startu winni przed
łożyć badania lekarskie. W 
innym wypadku (bez za
świadczeń) nie będą dópusz 
czeni do startu.

Rozdanie nagród 
uczestnikom 
IX Wyścigu

W Domu Słowiańskim w 
Pradze odbyło się 16 bm. u- 
rociyste wręczenie nagród i 
pamiątkowych dyplomów 
101 uczestnikom Wyścigu 
Pokoju, którzy ukończyli IX 
Wyścig.

Za najlepsze wyniki na 
ziemiach polskich nagrodę 
prezesa Rady Ministrów 
PRL J. Cyrankiewicza otrzy 
mał Włoch Cestari. Nagrodę 
przewodniczącego Rady Pań 
stwa PRL Zawadzkiego za 
najlepsze wyniki w klasyfi
kacji drużynowej zdobył ze 
spół ZSRR. Wręczenia na
gród dokonał ambasador 
PHI. w Czechosłowacji — 
A. Ceber.

Z kolei ambasador NRD 
w CSR B. Koencn przekazał 
nagrody prezesa Rady Mini
strów i prezydenta NRD — 
za najlepsze wyniki na zie
miach niemieckich reprezen 
tantowi Polski — Królakowi 
oraz drużynie polskiej.

Z rąk przewodniczącego 
Czechosłowackiego Komite
tu Kultury Fizycznej i Spor 
tu Pieskota nagrody —• za 
najlepszą jazdę w CSR otrzy 
mali Bułgar Kolew i druży
na ZSRR.

Zespół radziecki raz jesz
cze wystąpił na podium rwy 
ctęzców przy wręczaniu na
grody Światowej ’Rady Po
koju za zajęcie I miejsca.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWCÓW i pomocników z III kat. prawa Jazdy (na Ur

susy) do wywozu drewna z lasu — płaca akordowa — na 
tereny powiatów: Koszalin, Białogard, Świdwin i Szczeci
nek oraz MECHANIKÓW samochodowych z miejscem pra 
cy w Połczynie-Zdroju poszukuje Przedsiębiorstwo Trans
portu Leśnego w Połczynie-Zdroju, ul. 15-go Grudnia 14, 
tel. 377. K—233-0

MIEJSKI

HANDEL MIĘSEM

Dyrekcja w Słupsku

uprzejmie zawiadamia PT. klientów, 
że w celu lepszego zaspokojenia potrzeb ludności pra
cującej —uruchomione zostały nowe placówki 
branżowe w Słupsku:

Sklep rybny nr 17 — przy ni. Długiej nr 33
„ mięsno podrobowy nr 18

— Targowiska Miejskie
„ rybny nr 19 — »
„ mlęsno-wędliniars ki nr 20

„ wyrobów garmażeryjnych nr 22
• fi M

„ tania jatka nr 21 — przy ul. Podgórnej nr 3
„ mięsno-wędliniars ki nr 23

— przy ul. II. Pobożnego nr 3
Sklepy są zaopatrzone codziennie w szeroki asorty

ment świeżego towaru po przystępnych cenach.
K—249-0

Wiadomości
z dziedziny nauki: 

historii, geografii, chemii, 
techniki, astronomii, ekono
mii, geodezji, filozofii, bio
logii, kultury, sztuki i innych 
możecie pogłębiać — czytając pisma wydawane przez 

Państwowe Wydawnictwa Naukowe 
oraz Państwowy Instytut Sztuki
Zainteresowani obywatele oraz instytucje i zakłady pra- 

ey mogą zamówić prenumeratę wyżej wym. czasopism na 
II półrocze br. do dnia 16 czerwca 1956 r. w oddziałach 
i delegaturach Państwowego Przedsiębiorstwa Upowszech
niania Prasy i Książki „Ruch" w Koszalinie i miastach po
wiatowych naszego województwa. K—240-1

Dyrekcja 
Miejskiego Handlu Mięsem 

w Słupsku 

zawiadamia PT. konsumentów,

że od miesiąca maja 1956 r. wszystkie braniow-e skle
py MIDI mięsne, wędliniarskie, rybne 1 garmażeryjne 

będą w dni bezmięsne— 
każdy poniedziałek 

czynne tylko w godz, od 7-ej do 13-ej 
 K—248-0

Niedzielne 
imprezy sportowe

..Glos Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Redaguje Kolegium. Wydawca: RSW „Prasa". - Redakcja: Koszalin, ul Alfreda Lampe 20. Telefo
ny: centrala 434. Sekretariat Redakcji - 435. Redaktor Naczelny — 714. Oddział w Stupsku — ul. Niedziałkowskiego 1, tel. 26-96. Administracja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20, II p., tel. 36-56, 12-S1. 
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Przegląd wydarzeń
JEŚLI się ma dwa karabiny na ramieniu zamiast’ Jed

nego musi się biec nieco wolniej". W ten to obrazowy 
sposób brytyjski kanclerz skarbu, Macmlllan tłumaczył 

ostatnio dlaczego to W. Brytania wydając na cele obronne 
9 proc, swego dochodu narodowego, nie zaś 5 proc. Jak inne 
państwa zachodnio - europejskie, nie nadąża w go
spodarczym współzawodnictwie. Tłumaczył, dlaczego to bu
dżet na rok finansowy' 1956—57 przewiduje dalsze zwiększe
nie podatków, w wyniku których Już dziś Anglik płaci dro
żej niż wczoraj za tytoń i za chleb. .

Nawyki i nawyki
Jdjąc przynajmniej jeden z tych karabinów — ot pro

blem. którym żyją miliony ludzi. Nie tylko w Anglii. 
Nic tedy dziwnego, że głośnym echem odbiła się na całym 
świecie decyzja rządu radzieckiego idąca właśnie w tym 
kierunku — decyzja zredukowania Armii Radzieckiej o 1,2 
miliona żołnierzy, co łącznie z poprzednią demobilizacją, 
wyniesie blisko 2 miliony ludzi.

Nawet rząd angielski, dość powściągliwy w wyrażaniu 
swych opinii, powitał ją z uznaniem. A premier Eden, 
stwierdziwszy, że W. Brytania będzie redukowała swe siły 
zbrojne, oświadczył, że rząd angielski nie miałby żadnych 
zastrzeżeń, gdyby „zmniejszanie liczebności armii stało się 
nawykiem’'.

Niestety, są pewne koła, których nawyki idą w zgoła 
przeciwnym kierunku. Do nich należą przede wszystkim koła 
reprezentowane przez pana Dullesa, który na wieść o decy
zji rządu ZSRR wystąpił z oświadczeniem, że USA nie za
mierzają pójść w ślady Związku Radzieckiego.

Jak widzimy, są nawyki 1 nawyki. O tych nawykach pana 
Dullesa w bardzo zgryźliwych słowach, na jakie my sobie 
nie pozwolilibyśmy, pisze angielski „Daily Mlrror" w arty
kule pt. „Nieszczęsny, nieszczęsny Dulles ”. „Za każdym 
razem, gdy sytuacja zaczyna kształtować się tak, że można 
na nią spoglądać z nadzieją — pisze ten dziennik — Dulles 
boczy się na dobre wiadomości i dopatruje się jakiejś za
sadzki. Jest on niepoprawnym pesymistą. Nie tak dawno 
Dulles mówił o zbliżaniu się do krawędzi wojny. Obecnie 
utyskuje podejrzliwie z powodu decyzji Rosji zdemobilizo
wania 1,2 miliona żołnierzy. Nikt nie twierdzi, że Rosja czy
ni to z braterskiej miłości. Niemniej jednak Jest to okazja 
do radości. Dulles nie cieszy się jednak. Oświadczył on tylko 
w przygnębionym tonie, że wołałby raczej, by żołnierze 
rosyjscy byli w szeregach armii, aniżeli w fabrykach pro
dukujących bomby atomowe. Nieszczęsny Dulles. Nawet 
gdyby Rosja zdelegalizowała partię komunistyczną, znisz
czyła swe fabryki bomb atomowych i przywróciła carat, 
John Frosty (gra słów — Johnfoster Dulles, a „frosty” zna
czy mroźny — przyp. red.) Dulles mówiłby nadal, że jest 
w tym jakaś pułapka. Amerykanie są w większości z natury 
optymistami. Czyż nie mogą oni przekonać starego ponuraka, 
że gdzieś na świecie słońce może przecież świeci?"

Malkontenctwo czy metoda

DAILY MIRROR" wszystko kładzie na karb malkonten- 
ctwa i ponuractwa Dullesa. My jednak nieco inaczej 

się na to zapatrujemy. Nas zastanawia pewna metoda w po
stępowaniu rządów mocarstw zachodnich, a przede wszyst
kim rządu USA. Kiedyś ZSRR domagał się zakazu produkcji 
i stosowania broni atomowej. Wówczas Zachód odpowiadał: 
„My nie frajerzy — oni tego chcą, ponieważ mają wielo
milionową armię, a ustępują nam w dziedzinie atomowej". 
Po pewnym czasie ZSRR, pragnąc znaleźć płaszczyznę po
rozumienia przyłączył się do ich koncepcji rozbrojenia eta
pami i rozpoczęcia od redukcji zbrojeń klasycznych. Na to 
przedstawiciele mocarstw zachodnich: „My nie frajerzy, 
ZSRR w ten sposób stawia sprawę, ponieważ ma przewagę 
w dziedzinie zbrojeń atomowych". Sami przyznacie, że w ta
kich warunkach jakakolwiek dyskusja jest nieco trudna i wy
maga iście ‘świętej cierpliwości ze strony delegata radziec
kiego w podkomisji rozbrojeniowej ONZ, który za każdym 
razem, gdy tylko w trosce o osiągnięcie porozumienia idzie 
na ustępstwa, widzi jak jego dyskutanci pospiesznie wyco
fują się z dawniej zajmowanej pozycji.

Stanowisko opinii publicznej w tej sprawie wyraźnie spre
cyzował francuski „Combat" pisząc, źe Zachód kontynuując 
swą obecną politykę w sprawie rozbrojenia, naraża się na 
ryzyko przegranej, albowiem narody są bardziej czułe na 
czyny, niż na prawnicze wywody, w których widzą tylko 
obłudę.

Nie o sobie, lecz z sobą
■^ECYZJA rządu radzieckiego szczególnie duże poruszenie 
O wywołała we Francji zważywszy, iż w parę dni po jej 

ogłoszeniu na lotnisku moskiewskim wylądowali premier 
Mollet i minister Pineau. Nie zapominajmy, że właśnie 
sprawa rozbrojenia jest głównym tematem rozmów radzłec- 
ko-francuskich. Charakterystyczne dla nastrojów prasy fran
cuskiej są słowa specjalnego wysłannika „Le Temps de Pa- 
ris" w Moskwie, który stwierdził, że „dialog francusko-ra- 
dzieckl rozpoczął się pod dobrą gwiazdą".

Do tego, że właśnie w takiej atmosferze foczą się rozmo
wy radziecko-trancuskle zapewne w niemałym stopniu przyczyni
ła się wizyta w ZSRR francuskiej delegacji SFIO (Partii Socjal
demokratycznej, do której należą Mollet i Pineau). Nie 
miejsce tu na rozpatrywanie znaczenia tego kontaku między 
KPZR a SFIO. Ograniczę się tylko do zacytowania słów 
sekretarza generalnego SFIO, Commin, który po powrocie 
z Moskwy oświadczył: „Związek Radziecki jest międzynaro
dową rzeczywistością. Rzeczywiście pokojowy świat nie mo
że istnieć bez niego, a zwłaszcza przeciwko niemu".

Jeżeli te słowa uzupełnimy takimi faktami jak zaproszenie 
premiera Cyrankiewicza do Francji, jak przyjazd do Polski 
parlamentarnej delegacji francuskiej, jak zapowiedź odwie
dzenia Pragi przez ministra Pineau w drodze powrotnej 
z Moskwy — będziemy mieli pełniejszy obraz obecnej sy
tuacji, którą ktoś kiedyś w następujących słowach scharaktery
zował: „Lepiej mówić z sobą niż mówić o sobie".

TADEUSZ GUMOWSKI

„W. Brytania winna pójść 
za przykładem ZSRR“ 

Echa oświadczenia radzieckiego w sprawie 
zmniejszenia liczebności sil zbrojnych

LONDYN. Dnia 17 bm. 55 
członków parjamentu — la- 
bourzystów, w tym człon
ków Komitetu Wykonawcze 
go Partii Labourzystowskiej 
1 b. ministrów, opublikowa
ło oświadczenie, w którym 
z zadowoleniem wita uchwa 
lę rządu radzieckiego w 
sprawie poważnego zmnlej-

Oświadczenie
Harolda Stassena

NOWY JORK. Specjalny do
radca prezydenta Eisenhowera 
do spraw rozbrojenia Harold 
Stassen stwierdź!! na konferen
cji prasowej, źe powzięta przez 
rząd radziecki decyzja zreduko
wania sil zbrojnych ZSRR o 
1 200 tys. ludzi dowodzi, it Zwią 
zek Radziecki dąty do kontynu 
owanta rokowań w celu zawar
cia układu w sprawie rozbroje
nia.

Harold Stasoen oświadczył, te 
w dniu 29 maja zblorą się w 
Waszyngtonie specjalne komisje 
powołane do „zanalizowania 
znaczenia Inicjatywy radzie
ckiej**. Komisje te składające 
się z wybitnych uczonych, poli
tyków, wojskowych 1 przemy
słowców omówią takte wyniki 
pracy podkomisji rozbrojenio
wej ONZ 1 zbadają politykę Sta 
nów Zjednoczonych w dziedzi
nie rozbrojenia.

Stassen podkreślił, te Stany 
Zjednoczone zgodzą się na za
kaz lub kontrolę doświadczeń 
z bronią Jądrową oraz na zaha
mowanie badań nad rótnymi ro 
dzajami broni rakietowej o da
lekim zasięgu tylko w wypad
ku wprowadzenia systemu sku
tecznej kontroli nad zbrojenia
mi. Rząd amerykański — powie 
dział Stassen — jest za „popar
tym gwarancjami pól-rozbroje- 
nlem**, ti. za zachowaniem „u- 
mtarkowanej postawy czujności 
1 siły**, w połączeniu z syste
mem inspekcji zbrojeń. Doda! 
on. it Jest przekonany, te Zwlą 
zek Radziecki zgodzi się po pe
wnym czasie na proponowany 
przez prezydenta Eisenhowera 
system Inspekcji lotniczej.

Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy, Stassen nazwał cy 
nlkaml tych, którzy uwatają go 
za zbytniego optymistę, jeśli 
chodzi o ewentualną zgodę 
Związku Radzieckiego na moźii- 
wy do przyjęcia dla Stanów Zje 
dnoczony-h plan rozbrojenia. 
„W tym wypadku Jestem kon
struktywnym realistą** — po
wiedział Stassen.

Po uznaniu ChRL 
przez Egipt

Za przykładem Egiptu 
pójdą inne 

kraje arabskie
MOSKWA. Jak donoszą z 

Kairu, w krajach arabskich 
powitano z zadowoleniem na 
wiązanie przez Egipt stosun
ków dyplomatycznych z Chiń
ską Republiką Ludową. Prasa 
tych krajów stwierdza, że za 
przykładem Egiptu pójdą z 
pewnością inne państwa arab 
skie.

Dziennik egipski „Al Anh- 
bar” pisze, że rządy Syrii i 
Arabii Saudyjskiej rozpatru
ją już sprawę uznania ChRl. i 
nawiązania z Chinami stosun
ków dyplomatycznych.

Korespondent dziennika „Al 
Gumhuria” donosi z Damasz
ku, że — Jak oświadczył pre
mier Syrii Said Ghazzi — 
sprawa uznania Chińskiej Re 
publiki Ludowej przez kraje 
arabskie włączona została do 
porządku dziennego sesji Ko
mitetu Politycznego Ligi Arab 
skiej. kMrei obradr rozpoczę
ły się w Damaszku.

Fi KANKFURTER 
Allgemeine" 

w Jednym z ostat
nich numerów dono
si, co następuje:

„...w Anglii usil
nie 1 wielostronnie 
krytykowano wizy
tę (Bułganina 1 
Chruszczowa — 
przyp. aw.). Opozy

cja polityczna po
chodziła prawie bez 
wyjątku z konser
watywnej strony. O- 
perowała ona głó
wnie argumentem, 
że spotkanie z ra
dzieckimi mężami 
stanu skazane jest z 
góry na fiasko, pod

szpilką

Horoskopy konserwatystów zawiodły
czas gdy Kremlowi 
przyniesie ono w 
każdym wypadku 
korzyści, których 
rozmiarów nie mo

żna obecnie przewl 
dzleć".

I nie tylko Kre
mlowi wizyta ta 
przyniosła korzyści, 

ale także wszystkim 
tym, którzy dość już 
mają zimnych tu- 
dzleż gorących wo
jen. A co dotyczy

szenia liczebności radziec
kich sił zbrojnych 1 ograni
czenia zbrojeń.

Oświadczenie stwierdza:
„Z zadowoleniem witamy 

uchwałę rządu radzieckiego, 
z której wynika, że rząd 
ten w ciągu naibliższych 12 
miesięcy nostawi na konser
wację 375 okrętów wojen
nych i zdemobilizuje 1100 
tys. ludzi, w tym 30 tysięcy 
ludzi i 3 dywizje lotnicze w 
Niemczech i odpowiednio 
zmniejszy budżet na cele o- 
bronne. Krok ten stanowi 
uzupełnienie demobilizacji 
6^0 tys. ludzi, og’oszonej u- 
bie"łego lata i już zakończo
nej".

„Posunięcia te — czytamy 
dalej w oświadczeniu — wy 
wołały nową sytuację mają
ca, żywotne znaczenie dla lo 
sów ludzkości. Uchwała rzą 
du radzieckiego jest świa
dectwem dążeń pokojo
wych".

Następnie grupa labourzv- 
stów omawia wniosek, jaki 
powinna wysunąć Anglia. 
„Uważamy — stwierdzała 
oni — że nadszedł czas, kie 
dy trzeba zmniejszyć bud
żet na cele obrony i zwol
nić do nracy nrodukc”jnei 
ludzi w^korzYstywanYch o- 
becnie do przygotowań wo- 
jennYch, Jak również mate
riały i maszynv w ilości wy 
starczającej dla umożliwie
nia nam zanewnienia sobie 
pod wzeledem posnodar- 
czym pozycji w świeci®, za
chowania naszej stony ży
ciowej oraz odegrania swej 
roli w międzvnarodowej 
wsnółnracY gospodarczej".

Labourzyści wzywają rząd 
angielski do podięcia Inicja
tywy w Komisji Rozbroje
niowej ONZ, ab” w ten sno 
sńb „wykorzystać okazje, 
którą posuniecie radzieckie

Nagła zmiana 
uchwały komisji 
snraw zagranicznych 

izby reprezentantów USA
NOWY JORK. W czwartek 

17 bm. komisja spraw zagra
nicznych izby reprezentantów 
USA wypowiedziała się za 
wstrzymaniem pomocv tym 
krajom, które zezwalają na 
wysyłanie do krajów obozu so 
cialistvcznego artykułów stra 
tegicznych znajdujących się 
pod embargo na listach ame 
rvkańskich. Administracja 
Eisenhowera ustosunkowała 
się negatywnie wobec tej u- 
chwały izby reprezentantów.

W piątek komisja ponownie 
rozpatrywała sprawę wstrzy
mania pomocy krajom wyła
mującym się spod zakazu ek
sportowania towarów „stratę 
gicznych” i na posiedzeniu nie 
jawnym znaczną większością 
głosów cofnęła swoją czwart 
kową uchwałę.

Chuligańska napaść 
na wystawę 

książki radzieckiej 
w Paryżu

MOSKWA. Jak donosi agencja 
TASS z Paryża, grupa chuliga
nów dokonała napaści na wysta
wę książki radzieckiej. z-organl- 
zowana w siedzibie Uniwersytetu 
Paryskiego. Są poważne straty. 
Po dokonaniu występnego czynu 
sprawcy napaści zbiegli. Według 
informacji, policja francuska pro 
wadzi dochodzenie w celu ujęcia 
1 ukarania przestępców.

Społeczeństwo francuskie uwa
ża, że napaść miała na celu zatru 
cle atmosfery w chwili, gdy w 
Moskwie odbywają rle rokowa
nia miedzy rządowymi delegacja
mi Związku Radzieckiego i Frań 
cji.

panów konserwaty
stów, to niestety, 
pomylili się i to 
całkiem grubo, bo 
fiaskiem okazały się 
ich własne życzenia.

Tak to czasem by 
wa, że się pobożne 
życzenie z życiem 
nie pokrywa.

aw.

dało wszystkim pragnącym 
pokoju ludziom w każdym 
kraju".

Oświadczenie podpisali m. 
in. b. ministrowie Hender
son, Shlnwell, Bevan; człon
kowie Komitetu Wykonaw
czego Partii Labourzystow
skiej B. Castle i S. Silver- 
man; wybitni działacze Par
tii Labourzystowskiej J. Sil- 
verman, S. Swingler, R. Ed- 
wards, W. Lewis, J. Baird, 
K. Robinson, B. Parkin, S. 
Smith.

Konferencja prasowa 
na temat przebiegu 

rozmów radziecko-francuskich 
na Kremlu

MOSKWA. W godzinach 
wieczornych 17 bm. odbyła 
się w Centralnym Domu 
Dziennikarza w Moskwie 
konferencja prasowa dla 
dziennikarzy radzieckich i 
korespondentów zagranicz
nych, na której kierownik 
Wydziału Prasowego MSZ 
ZSRR L. lljiczow poinformo 
wal zebranych o przebiegu 
drugiego dnia rozmów ra- 
dziecko-francuskich.

W konferencji wziął rów 
nież udział dyrektor depar
tamentu informacji i prasy 
ministerstwa spraw zagrani 
cznych Francji Baraduc.

lljiczow oświadczył, że wy 
miana poglądów między obu 
delegacjami rządowymi od
była się w atmosferze szcze 
rości i przyjaźni, co podkre 
śla oficjalny i uzgodniony 
przez obie strony komuni
kat.

Następnie lljiczow stwier 
dzil, że jeśli chodzi o wy
mianę poglądów na temat 
rozbrojenia, to uczestnicy o- 
brad jasno i szczerze przed 
stawili swoje stanowisko. 
Obie strony uważają, że pro 
blem rozbrojenia jest jed
nym z najważniejszych za
gadnień i że podstawowym 
zadaniem jednego i drugie
go rządu jest poszukiwanie 
dróg, które doprowadzą do 
rozwiązania tego problemu.

Dalej omawiono sprawę 
udzielenia pomocy krajom 
słabo rozwiniętym pod 
względem gospodarczym. 
Obie strony stwierdziły, że 
problem ten zasługuje na 
poważną uwagę.

Minister Pineau przedsta
wił propozycję rządu fran
cuskiego w sprawie utworze 
nia pod kontrolą ONZ agen
cji, która zaopiekowałaby 
się udzieleniem pomocy kra 
jom gospodarczo słabo roz
winiętym.

N. A. Bulganin, N. S. 
Chruszczów i W. M. Molo- 
tow stwierdzili, że propozy
cje francuskie w tej sprawie 
są ciekawe, ponieważ jed
nak otrzymali je niedawno, 
konieczny jest pewien czas 
na wnikliwe ich przestudio
wanie. Ze swej strony przed 
stawiciele ZSRR zwrócili u- 
wagę francuskich mężów 
stanu na propozycje radzie
ckie dotyczące metod współ 
pracy gospodarczej krajów 
europejskich. Premier Mol
let i minister Pineau oświad 
czyli, że studiują propozy
cje radzieckie i uważają, iż 
nie są one sprzeczne z pro
jektem francuskim.

W toku omawiania sytu
acji na Bliskim i Środko
wym Wschodzie obie strony 
przedstawiły swój punkt wi
dzenia, przy czym strona 
radziecka powołała się na 
opublikowane w prasie o- 
świadczenie swego minister 
stwa spraw zagranicznych 
w tej sprawie oraz na komu 
nikat o wyniku rozmów ra- 
dziecko-angielskich.

Podczas wymiany zdań 
na temat sytuacji w Azji 
poludniowo-wchodniej i na ;

Otwarcie
w Moskwie 

Wystawy Francuskiej 
Książki i Grafiki

MOSKWA. W dniu 17 bm. 
w galach Akademii Sztuk 
Pięknych ZSRR nastąpiło 
otwarcie Wystawy Francu
skiej Książki 1 Grafiki.

O godz. 13 na uroczystość 
otwarcia wystawy przybyli: 
premier Francji Guy Mollet 
i minister spraw zagranicz
nych Pineau, ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny 
Francji w ZSRR M. Dejean 
oraz osoby towarzyszące rzą 
dowej delegacji francuskiej.

Podczas uroczystości o- 
twarcia wystawy zabrał głos 
minister spraw zagranicz
nych Francji Christian Pi
neau.

Dalekim Wschodzie obie 
strony wyraziły zadowole
nie z powodu decyzji dwóch 
przewodniczących konferen
cji genewskiej w sprawie 
Indochin, które również zo
stały opublikowane w pra 
sie.

Na zakończenie lljiczow 
podkreślił raz jeszcze, że 
wymiana poglądów na po
siedzeniach była szczera i 
pożyteczna i przebiega w 
atmosferze przyjaźni.
Następnie dziennikarze zadali 

szereg pytań, na które rzecznik 
radziecki odpowiedział.

Oto niektóre pytania I odpowie 
dzl.

PYTANIE: Niektóre organa pra 
sy zachodniej plszą, Jakoby ZSRR 
usiłował wbić klin między Fran
cję I USA. Co mógłby Pan powie 
dzleć w tej sprawie?

ODPOWIEDZ: Jest to od dawna 
praktykowany 1 dobrze znany 
chwyt. Kierownictwo rządu ra
dzieckiego nieraz oświadczało I 
oświadczyło teraz, w czasie roz
mów radziecko francuskich, że 
nie zamierza wbijać żadnych kli
nów między Francję a inne pań
stwa. Związek Radziecki łączą 
niezłe stosunki z Francją I ZSRR 
nie chce powaśnić Francji z USA. 
Rząd radziecki pragnie polepszyć 
swoje stosunki z Francją, ale nie 
kosztem pogorszenia stosunków 
Francji z zaprzyjaźnionymi z nią 
państwami.

PYTANIE: Czy* w związku 
z omawianiem zagadnień rozbro
jenia poruszany był w czasie roz 
mów problem niemiecki?

ODPOWIEDŹ: Pragnę zwrócić 
uwagę raz jeszcze na to, że w 
czasie rozmów poruszano cały 
kompleks zagadnień związanych 
z rozbrojeniem.

PYTANIE: Czy będzie omawia
ny Jeszcze problem rozbrojenia?

ODPOWIEDZ: Myślę, że należy 
pozostawić te decyzję kierowni
kom delegacji.

PYTANIE: Wczoraj również po 
dano do wiadomości, że rozmowy 
przebiegają w atmosferze szcze
rości i przyjaźni. Jaka Jest róż
nica między tym, co było wczo
raj, a tym co było dzisiaj?

ODPOWIEDZ: Różnica polega 
na tym, źe wczoraj obrady się 
rozpoczęły, a dzisiaj trwały da
lej.

Dyrektor departamentu infor
macji 1 prasy francuskiej MSZ 
Baraduc dodał, źe wczoraj pre
mier Mollet 1 minister Pineau nie 
znali się jeszcze tak z kierowni
kami rządu radzieckiego, Bulga- 
ninem 1 Chruszczosrem, jak dziś, 
po H godzinach pobytu w Mo
skwie,

Rzecznik francuski oświadczył, 
ie w sobotę po podpisaniu współ 
nego komunikatu odbędzie się 
konferencja prasowa z udziałem 
premiera Molleta i ministra Pi
neau.

Ku pamięci 
eskadry

Normandie - Niemen
MOSKWA. Dnia 18 bm. od 

było się w Moskwie uroczy
ste odkrycie tablicy pamiąt
kowej umieszczonej na ścia
nie budynku francuskiego 
attachatu wojskowego ku 
czci lotników eskadry „Nor- 
mandie-Niemem". Lotnicy 
ci — Francuzi — walczyli 
podczas drugiej wojny świa
towej na terytorium Związ
ku Radzieckiego 1 część a 
nich poległa.



W 20 rocznicą Zjazdu Pracowników Kultury we Lwowie

PRZED BURTĄ
W dniu 17 maja minęła 20 rocznica Zjazdu Pracowników 

Kultury w Obronie Wolności 1 Postępu, który odbył się 
w 1936 r. we Lwowie. Zjazd ten, którego współorganiza
torem była również KPP, stal się wielką manifestacją so
lidarności postępowej inteligencji Polski z klasą robotni
czą, był protestem przeciwko faszyzacjl kraju, przeciwko 
nacjonalizmowi.

W związku z rocznicą, w Warszawie 1 w całym kraju 
odbędą się uroczystości, akademie oraz spotkania z ucze
stnikami Zjazdu lwowskiego. W dniu 24 maja br. w Sali 
Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki odbędzie się wielkie 
zgromadzenie ludu stolicy, w czasie którego wspomnieniami 
podzielą się uczestnicy Zjazdu: Władysław Broniewski, 
Leon Kruczkowski i Wanda Wasilewska.

Poniżej zamieszczamy szkic pt. „Przed burzą" znanego 
lwowskiego pisarza ukraińskiego i działacza komunistycz
nego Jarosława Gałana (1902 — 1949), jednego z organi
zatorów Zjazdu Pracowników Kultury we Lwowie,

Haliny Górskiej (i ona pad- 
nie później ofiarą terroru 
hitlerowskiego). Górska mó
wi o bohaterstwie tych, co 
zginęli, o szczęściu tych, co 
dojdą do celu, któremu na 
imię — państwo ludu pra
cującego.

Wchodzi na scenę starsza 
kobieta, która w imieniu 
strajkujących robotników 
budowlanych wręcza prze
wodniczącemu zebrania Wan 
dzle Wasilewskiej wielki bu 
kiet czerwonych kwiatów. 
Rozlega się burza oklasków 
1 niespodziewanie cała sala 
rozbrzmiewa tonami „Mię
dzynarodówki". Na stół, u- 
słany depeszami powitalny
mi, padają z górnych pięter 
wiązanki kwiatów.

Tegoż dnia wieczorem w 
sali Stowarzyszenia Techni
ków przy ul. Boularda od
był się wieczór autorski pi
sarzy — uczestników Kon
gresu. Znów przepełnienie. 
Podczas wystąpienia pisarki 
Anny Kowalskiej rozlega 
się trzask rozbitego szkła. 
Do sali wpada kamień. Po 
chwili na ulicy słychać 
krzyk. To robotnicy dali na
uczkę faszystowskiemu o- 
pryszkowi. Więcej incyden
tów nie było.

Kongres zakończył obrady. 
Potężnym echem odbił się 
on wśród postępowych kół 
społeczeństwa polskiego. Fa 
szystowskle piśmidła — róż
ne „Kuriery" 1 „Dila“ zawy
ły z wściekłości. Ale Kon
gres antyfaszystowski był 
już faktem dokonanym. Za
demonstrował on raz jeszcze 
zwartość demokratycznych 
sił ówczesnej Polski w wal
ce przeciwko faszyzmowi.

JAROSŁAW GAŁAN 
1949 r.

Stara dzwonnica w Żóltnicy.

Tymczasem zbliżały się 
wydarzenia, które określiły 
ostateczny charakter Kon
gresu.

W marcu całą Polską 
wstrząsnęła wiadomość o ma 
sakrze robotników w kra
kowskiej fabryce „Sempe- 
rit“ I o wielotysięcznej de
monstracji protestacyjnej na 
ulicach ’ Krakowa. We Lwo
wie pojawiły się samochody 
osobowe ze znakiem rejestra 
cyjnym „W" (Warszawa), 
pełne oficerów policji i szpi
clów. Rozpoczęły się maso
we aresztowania.

Ale zażegnać burzę było 
już niepodobna. Pogrzeb za
bitego przez policję bezro
botnego Władysława Koza
ka, pogrzeb, który stał się 
potężną demonstracją, uka
zał prawdziwe nastroje mas 
pracujących. Świetnie zorga 
nizowany i przeprowadzony 
strajk powszechny we Lwo
wie dowiódł zwartości kla
sy robotniczej, a imponują
ca demonstracja pierwszo
majowa, w której wzięła 
gremialny udział inteligen
cja (niebywałe przedtem zja 
wisko) raz jeszcze potwier
dziła, jak wzrósł autorytet 
partii komunistycznej.

Były to dni, kiedy orga
nizatorzy pogromów z faszy 
stowskiej ONR 1 „Falangi" 
kryli się po swoich norach 
'i woleli nie pokazywać się 
na ulicach miasta. W owe 
dni wszyscy dostrzegaliśmy 
jawne zamieszanie w obozie 
wroga.

yW takiej atmosferze od
był się pamiętny Kongres. 
Pierwsze jego posiedzenia 
odbywały się w lokalu zwią
zku zawodowego pracowni
ków komunalnych przy ul. 
Kuszewlcza. Tutaj wygłosili 
przemówienia: Stefan Tu- 
dor, Aleksander Hawryluk, 
Wanda Wasilewska. Halina 
Górska, Emil Zegadłowicz. 
Niewielka sala nie mogła po 
mieścić wszystkich uczestni
ków Kongresu, mimo że za
proszenia otrzymali jedynie 
przedstawiciele związków za 
wodowych. Organizatorzy 
Kongresu zwrócili się z proś 
bą do magistratu, aby na 
końcowe posiedzenie odda
no do ich dyspozycji salę 
Teatru Wielkiego. Zdezorien 
towanl radni magistratu po
radzili zwrócić się do dyrek
tora teatru. Ten wyraził zgo 
dę.

Nazajutrz rano sala zapeł
niła się robotnikami. Na sce 
nie — długi stół prezydialny 
przykryty czerwonym jedwa 
biem. na stole kwiaty.

... Mówi Kuźma Pełecha- 
ty 1 tysiące rąk podnoszą 
się, aby pozdrowić tego po
pularnego działacza robotni 
czego 1 mówcę. Po nim prze
mawia pisarz Emil Zegadło
wicz. Już wtedy był śmier
telnie chory. Czyta swe pięk 
ne wiersze Władysław Bro
niewski. Przedstawiciel Wil
na, znakomity publicysta 
Henryk Dembiński, przeka
zuje stolicy zachodniej U- 
kralny braterskie pozdrowię 
nla od zachodniej Białorusi |

... Wśród głębokiej ciszy I 
słychać każde słowo pisarki •

NA DNI OŚWIATY

Bykowcem i edukacją
Ponure było to społeczeń

stwo szlacheckie, któremu 
w czasach saskich zdawało 
się, że rządzi krajem i któ
re usiłowało tę parodię 
swych rządów utrwalić. 
Ciemne masy szlacheckie, 
nie uznające i nie znające 
innych ksiąg poza herba
rzem Niesieckiego, a w najlep 
szym już razie „Nowych A- 
ten“ Benedykta Chmielow
skiego — zbioru bzdur rze
komo naukowych — potra
fiły zaledwie czytać. Z pi
saniem było gorzej: na jed
nym z sejmów dwie trzecie 
zebranych dla radzenia nad 
sprawami państwa nie u- 
miało złożyć podpisów pod 
uchwalonymi przez siebie 
ustawami, a wielu nawet 
nie potrafiło ich przeczytać.

Młódź szlachecka uczyła 
się w szkołach klasztornych: 
wkuwała na pamięć upstrzo 
ne łaciną mowy 'powitalne, 
ślubne i pogrzebowe, a ko
mu nie dopisywała pamięć, 
temu wbijano napuszone 
słowa w zakuty łeb przy po 
mocy rzemiennego „narzę
dzia nauki" — bykowca. Naj 
wyższą wartość dla mło
dych wychowanków tvch 
szkół przedstawiał ich klej
not szlachecki 1 związane z 
nim „przywileje" — pogar
da dla mieszczan 1 chłopów, 
niczym nie skrępowana sa
mowola. warcholstwo 1 kult 
nieuctwa.

A żvc!e nie stało w mtel- 
scu. Za granica rozwijał się 
przemysł, kwitł handel, n- 
lepszano uprawę ziemi, co

raz bardziej doskonalono 
różnego rodzaju narzędzia 
pracy. Wymagało to natu
ralnie większej i szerszej 
niż dawniej znajomości 
nauk przyrodniczych, za
gadnień gospodarczych 1 spo 
łecznych, jasnego i otwar
tego spojrzenia na świat. 
Pierwszym człowiekiem w 
Polsce okresu saskiego, któ 
ry rozpoczął walkę o wy
chowanie nowych, oświeco
nych ludzi, był Stanisław 
Konarski.

Nie zapowiadało nic po
czątkowo, że ten skromny 
nauczyciel retoryki i poety
ki w warszawskim kole
gium pilarskim stanie się 
reformatorem szkolnictwa i 
oświaty w Polsce. Dopiero 
dwie zagraniczne podróże, 
do Rzymu i do Paryża, 
gdzie zetknął sie z nowo
czesnymi prądami naukowy 
mi i zapoznał z nowym sy
stemem wychowania mło
dzieży, przeobraziły Konar
skiego. Po powrocie do kra
ju zabiera sie energicznie do 
zreformowania kolegium dla 
„kształcenia młodzi", wpro
wadzając do programu szkol 
nego naukę o przyrodzie I 
społeczeństwie. Równocześ
nie stara się powiązać nau
kę z potrzebami państwa, 
daląc mu młodych obywa
teli zasobnych w wiedzę hi
storyczna. geograficzna, pra
wnicza. fizyczna i filozoficz
ną, nabytą nodczas stud’ów 
szkolnych. Cl młodzi wycho
wankowie jego szkół mieli 
torować drogi pod przyszłą

reformę państwa, której u- 
wieńczeniem stała się „Komi
sja Edukacji Narodowej" — 
coś w rodzaju ministerstwa 
oświaty — oraz dzieło Sej
mu Czteroletniego: Konsty
tucja 3 Maja.

Reformatorska działalność 
Konarskiego nie była od
osobniona. Wykształcony za 
granicą Antoni Wiśniewski 
zorganizował pierwszy w 
Polsce gabinet fizyczny, wy 
posażony w naukowe przy
rządy, a wydawany przez 
niego od 1753 r. kalendarz 
„Kolęda Warszawska" stał 
się wśród szerokiego zasię
gu czytelników prawdzi
wym krzewicielem wiedzy 
fizycznej. Dziesięć lat póź
niej Samuel Chruścikowskl 
ogłosił „Fizykę doświadcze
niami poświadczoną" — 
pierwszy naukowy podręcz
nik tego rodzaju w Polsce, 
a Marcin Poczobut zorgani
zował nowoczesne jak na 
owe czasy obserwatorium a- 
stronomiczne. Wystąpiły rów 
nież w tym czasie pierwsze 
próby obrony teorii Koper
nika, potępianej przez ko
ściół 1 nie uznawanej przez 
oficjalną naukę.

Jak powszechnie wiado
mo, oświata nie może roz
wijać się bez książek, a na
uka bez bibliotecznego za
plecza. Stała się nim w po
łowie XVIII wieku biblio
teka Załuskich — pierwsza 
publiczna biblioteka w Pol 
sce, składająca 'się z 300 000 
książek i 10 000 rękopisów. 
Zgromadzone przez braci

Załuskich zostały w 1747 r. 
oddane na użytek publicz
ny. Skupiający się wokół 
biblioteki pracownicy nau
kowi opracowywali katalo
gi biblioteczne 1 bibliogra
fię, organizowali zebrania 1 
dyskusje naukowe, byli pod 
nietą i niezastąpioną pomo
cą dla coraz liczniejszych 
wydawnictw. Jeden z fun
datorów biblioteki, Józef 
Załuski, rzucił w 1744 roku 
myśl utworzenia swego ro
dzaju koła naukowego — 
„projekt assocyjacji kilkuna 
stu ludzi lub kilkudziesięciu 
uczonych lub w czytaniu 
nowo wychodzących w cu
dzych krajach lukubracjl 
kochających się osób" — za 
lążka przyszłego T-wa Nau
kowego Warszawskiego.

Ożywia się też w tym cza
sie zamarły zupełnie w o- 
kresie saskim ruch wydaw
niczy. Ukazuje się czasopi
smo „Nowe Wiadomości E- 
konomiczne 1 Uczone albo 
magazyn wszystkich nauk 
do szczęśliwego życia ludz
kiego potrzebnych", będą
cy dobrym przeglądem ów
czesnej nauki. Powstaje „To 
warzystwo Literackie", ma
jące na celu wydawanie do 
brych książek polskich. Ła
cińska „Ars Lltteraria" przy 
posl informacje o zagrania 
nym ruchu wydawniczym 
oraz ciekawsze wladomoŚęt 
o wydarzeniach naukowych 
których tak pełno było 
wówczas na święcie.

(Dokończenie na 2 str.)

G
mach lwowskiego 
Domu Ludowego 
wyróżniał się pew 
ną szczególną ce
chą: miał pięć 

wejść. Przysparzało to poli
cji niemało kłopotów. Jeżeli 
jakiś „podejrzany" wchodził 
wejściem od ulicy Krakow
skiej i znikał w mroku ko
rytarza, śledzący go szpicel 
zatrzymywał się: zapuszczać 
się w podziemia było niebez 
piecznie. Zatrzymywać się 
u wejścia również nie miało 
sensu — komu bowiem przy 
szłoby do głowy z własnej 
woli leźć w sidła policyjne, 
kiedy do dyspozycji „osoby 
podejrzanej" pozostawały 4 
inne wyjścia. Natomiast śle
dzenie jednocześnie za wszy
stkimi wyjściami było rzeczą 
niełatwą również z tego po- 
wddu, iż gmach zajmował 
całą przestrzeń między dwie 
ma ulicami. Było to więc 
idealne miejsce dla konspi
racji.

W tym właśnie domu we 
Lwowie poczyniono pierw
sze kroki w sprawie zwoła
nia Antyfaszystowskiego 
Kongresu Pracowników Kul 
tury.

Jesień 1933 roku dawała re- 
wolucjonlstom -- konspiratorom 
podstawy do Jak najbardziej ra
dosnych nadziei. W burżuazyjne! 
Polsce wrzało. Aparat policyjny 
z trudnością dawał sobie rade z. 
ruchem rewolucyjnym. Burzyt 
Się chłopski Wołyń. Burzyły się 
wsie centralnej Polski. W mia
stach masy bezrobotnych przecho 
dzlły od demonstracji protestu 
do działań. 1 w zwartym szyku 
Wychodziły na ulicę.

Faszystowska klika władców 
polskiego państwa burżuazyjne- 
jo przestraszyła się co niemiara. 
Muslała pójść na niektóre ustę
pstwa, gdy tysiące rezolucji, do- 
magających się amnestii dla wlę 
żnlów politycznych, pokryły biur 
ko premiora. Były też wśród nich 
rezolucje podpisane przez ludzi, 
których trudno było podejrzewać 
o nastroje komunistyczne. Rząd 
Poczuł, te sprawa przybrała po
ważniejszy obrót aniżeli można 
t>yto przewidzieć.

Wielki popłoch wśród sfer rzą
dowych wy wołało oczywWe dla 
wszystkich stanowisko intellgen- 

[ cji. Najlepsza jej część nie mó
gł* pozostać obojętna na losy pro 
łetarlatu miejskiego 1 wiejskiego.

Rodził etę Front Ludowy. Wcią
gał on w wir wydarzeń tych, któ- 

do niedawna jeszcze atali z 
dala od polityki.
pojmała potrzeba zorganlzowa 

n*a wielkiej antyfaszystowskiej 
ńamonstracjt pracowników umy
słowych. demonstracji analogi
cznej do Paryskiego Kongresu 
Obrony Kultury. Inicjatorami 
awolan l a a nty faszy stowsklego 
Kongresu we Lwowie byli komu 
ntłol oraz bezpartyjni przedsta
wiciele postępowej intellgencll. 
Przygotowania do Kongresu wy
magały ścisłej konspiracji. Wy
łoniła się kwestia: gdzie się spo- 
łykać? po krótkiej wymianie 
»d»n wybrano jedno i mieszkań 
w Domu Ludowym.

Mimo trudności, wiosną 
1936 roku cała praca przygo- 
towawaa była zakończona; 
komitet organizacyjny stał 
■ią swego rodzaju sztabem 
przodującej, postępowej In
teligencji nie tylko zachód- 
niej Ukrainy, lecz również 
Polski. Napływały dziesiąt
ki coraz to nowych oświad
czeń 1 deklaracji, wyrażają
cych poparcie dla Kongresu. 
Można było już pomyśleć o 
dąęle zwołania Kongresu, o 

. pb*«ądku dnia, o lokalu.

Fotot
Jan Cdadkowski



Głosy w dyskusji

O Powiatowych
Domach Kultury i o kulturze

clą PDK napneciw konsumen 
towl kultury, naprzeciw spo
łeczeństwu, wtedy można by 
liczyć na wzrost zaintereso
wania. Niestety, dzieje się ina
czej. Pracownicy PDK. cały 
niemal aktyw kulturalny, to
warzysze ze związków zawo
dowych, niektórzy kierownicy 
oddziałów kultury prezydiów 
PRN i MRN często sądzą, 
że taka koncepcja ofensywy 
nie przyniesie pożądanych re
zultatów. gdyż przecież sa
mo społeczeństwo nie wyka
zuje zainteresowania tego ro
dzaju działalnością kultural
ną...

Nie bez winy są tutaj czyn
niki odpowiedzialne za roz
wój kultury na naszym tere
nie. 1 to wydaje mi się, po
cząwszy od szczebla woje
wódzkiego, skończywszy na 
powiatowym. Od kilku lat me
dytuje się nad celowością ist
nienia tego rodzaju placówek, 
upowszechniających kulturę, 
nad rozmaitymi formami itp., 
a Powiatowe Domy Kultury 
tymczasem prowadzą typowo 
bezproduktywny żywot. Z fun 
duszów przeznaczonych w 
budżecie państwowym na kul
turę, setki tysięcy złotych prze 
znacza się właśnie na ich 
egzystencję. Rezultatów tej 
gospodarki takich, aby cieszy
ły. a nie smuciły — nie mat 
Sądzę, że i przez dalszych 
pięć lat podobnego gospoda-

Historia kaplicy na »Krzyżatce«
TT okresie lata mieszkańcy 

Koszalina chętnie udają się na 
wycieczkę w kierunku tzw. 
„Krzyżaiki".

Po przybyciu na miejsce 
widzą tu duży metalowy 
krzyż na podmurowaniu oraz 
wiele pozostałego kamienia: 
coś jak gdyby szczątki budo
wli. Oczywiście, nie brak roz
maitych domysłów i fantazji, 
niewielu jednak zna całą praw 
d(.

Otóż tzw. „Krzyżatka" jest 
to najwyższe wzniesienie w 
paśmie gór Chełm. Prawdopo
dobnie w czasach przedhisto
rycznych znajdowała sle tu 
gontyna pogańska zlikwidowa 
na w wieku XI lub XII. a na 
jej miejscu, zakonnicy z klasz 
toru Bialobuk pod Trzebiato
wem. zbudowali kaplicę.

Pierwsza wzmianka o kapli
cy pochodzi z r. 1211 W roku 
tym książę pomorski Bogu
sław U darował opiekunom 
kaplicy na „Krzyżatce" osadę 
Koszalin. Stąd wniosek, ie

tabythowif łtólcloUk w ZtluluM. paw. Słupsk, f W Mb

rżenia nie otrzymamy ich.
Ostatnio forsuje się koncep

cję, która zresztą istnieje od 
lat, aby Powiatowe Domy 
Kultury spełniały funkcję jak 
gdyby czegoś w rodzaju ży
wego poradnika programowe
go dla świetlic wiejskich i 
miejskich zespołów artystycz
nych. Koncepcja ta, częścio
wo nie jest pozbawiona racji, 
ale nie wydaje mi się, aby 
była ona najszczęśliwszym 
rozwiązaniem. Nie możemy 
przecież zapominać, że PDK 
mają swoje siedziby w mia
stach, większych lub mniej
szych, których ludność pozba
wiona wszelkich innych roz
rywek kulturalnych poza ki
nem, utożsamia je z placów
kami, gdzie właśnie taką roz
rywkę można znaleźć.

Jak rozwiązać ten napraw
dę gordyjski węzeł? — Czas 
zastanowić się, czy na przy
kład zamiast ośmiu źle pra
cujących PDK nie warto stwo 
rzyć na razie tylko trzech, 
ałe za to odpowiadających 
wszystkim wymogom? Pierw
szą pomyślną jaskółką jest 
projekt stworzenia w Szcze- 
cinku wzorowego PDK, połą
czonego z wzorcowym gabi- 
netem metodycznym. Obv nie 
spalił on na panewce! Dobra 
praca tych pierwszych trzech 
placówek pozwoliłaby nam ju
tro na otwarcie dalszych — 
w Innych miejscowościach. 
Zresztą sprawa wymaga prze
de wszystkim szerokiej, otwar 
tej dyskusji. A przypuszczam, 
ze cennych, nowatorskich gło
sów i myśli w niel nie brak
nie! Czekamy na listy.

A. NAŁĘCZ

kaplicę zbudowano jeszcze 
przed tą datą.

Z czasem kaplica przeszła 
na własność klasztoru w Ko
szalinie i stała się głośna na 
całym Pomorzu. We wnętrzu 
kaplicy znajdował się obraz 
cudami słynący. Miejsce to 
stało się niejako Kalwarią i 
do tego stopnia sławne, że 
sam papież z Rzymu przysy
łał tu największych grzeszni
ków i pokutników. Strumień 
pielgrzymów nieustannie ciąg
nął przez Koszalin w kierun
ku góry Chełm. Kaplica była 
bogata, bo pątnicy chętnie od 
dawali' część swoich dóbr 0- 
czywiście, napływ tak znacz
nej ilości obcych przysparzał 
Koszalinowi niemało koizyś- 
ci.

Kaplica posiadała wysoką 
wieżę, służyła również jako 
punkt obserwacyjny dla mary
narzy. IT nocy paliła się latar 
nia, przy czym światło było 
wzmacniane przy pomocy po
lerowanych pluićk.

Nauka Lutra i rozszerzenie

się jej spowodowało upadek 
Kaplicy. Pątników przybywa
ło coraz mniej, doszło wresz
cie do tego, że zaczęto zbierać 
składki, a nawet" ustawiono 
przy drodze tablicę z wypisa
ną na niej prośbą o wsparcie 
na rzecz kaplicy. Wszystko to 
nie pomogło. Kaplica podupa
dała coraz bardziej. Resztki 
jej padły ofiarą płomieni w 
r. 1530.

W' czasie kopania ziemi pod 
fundamenty obecnego pomni
ka znaleziono kości ludzkie, 
okucia z trumien, obce mone
ty itp. Należy tu dodać, że 
wielu pobożnych pragnęło, by 
ich pochowano w pobliżu ka
plicy. Również i duża ilość 
bogatych koszalinian dawała 
wiele darów na to, aby zo
stać pochowanym jak najbli
żej „miejsca świętego".

Kroniki z ubiegłych wieków 
wspominają właściciela miej
scowości Osieki nad jeziorem 
Jamno, który popełniwszy wiel 
ki grzech udał sie do znane
go klasztoru w Hiszpanii, aby 
w ten sposób zmazać Winy i 
oczyścić duszę z grzechu. Ja
kież było jego zdziwienie, kie
dy usłyszał decyzję, że za po
kutę ma sie udać do kaplicy 
na „Krzyżatce". — Złościł się 
przy tym, mówiąc: „po to 
przyjechałem 500 mil, aby za 
pokutę udać się do miejsca, 
które codziennie Widzę z okna 
własnego domu?"

Przed zbudowaniem teraź
niejszego pomnika — przez kil 
ka wieków na miejscu kaplicy 
ustawiano wysoki maszt z me 
talową chorągiewką. Wymiana 
starego masztu na nowy, od
bywała się w sposób uroczys
ty. Ostatnią taka uroczystoś
cią był rok 1766, zarazem 
500-lećie’ istnienia miasta Ko
szalina.

W chwili obecnej rejon 
„Krzyżatki" jest nieuporząd
kowany. Do dziś widzi się 
zniszczenia spowodowane dzia 
łaniami wojennymi, zresztą 
pomnik jest obcu dia ducha 
polskiego i nieaktualny. Uwa
żam. że byłoby słuszne upo
rządkować plac, likwidując 
istniejący pomnik. Przeprowa
dzić dokładne badenm terenu, 
przez ewentualne przekopanie 
go oraz ustawić trwałą tabli
cę z opisem historii tego miej 
sea. ,
ŁUCJĄ CHRZĄ31CZYNSKA

stwem — znalazły już stałe 
miejsce w ich serduszkach. 
Karty czytelnicze bliźniaczek 
pokryte są gęsto numerami 
wypożyczanych książek.

Z tych kart można odczy
tać drogi książek do ludzkich 
serc. Zaczyna się wszystko 
od wieczorów głośnego czy
tania. Bibliotekarka Barbara 
Szafran wybiera jakąś książ
kę, mało dotąd znaną i zebra 
ni w małym pokoiku biblio
tecznym czytają jej najciekaw 
sze fragmenty.

AJ LODZIEZ oczywiście wy 
biera książki podróżni

cze, albo „wojenne”. A star
si?

Józefa Jasiak najbardziej lu 
bi Prusa. — Jest prawdziwy 
— opowiada, przerwawszy do 
mowę zajęcia. Czytałam zaw 
sze dużo, zarówno w dzieciń
stwie, pasąc krowy, jak i pó
źniej, na swoim gospodarst
wie. Pamiętam, że często wie 
czorami czytałam w tajemni
cy przed ojcem, psułam oczy 
ślęcząc nad książkami nocą. 
Dzisiaj już ezasu mam mniej, 
roboty sporo i w domu i w 
polu. Wieczorem jestem zmę
czona, oczy mi nie dopisują 
i chętnie słucham radia. Na 
książki pozostaje mi przed
południe Wyganiam krowy 
na pastwisko i czytam...

Takich namiętnych czytelni 
ków ma Rekowo więcej. Jó
zefa Zasada, Władysława Ku
bicka. Wacław Kondrad, He
lena Kruk wraz z córką, obaj 
leśnicy: Kula i Pietrzyk; 46 
czytelników niewielkiego Re- 
kowa w pow. koszalińskim 
— to najwierniejsi sojuszni
cy książki.

„Pokaż mi co czytasz, a po 
wiem ci kim jesteś” — po
wiada stara sentencja. Robot 
nik leśny Henryk Maciak do
biera sobie książki jak wytra
wny znawca. Stendha!, Bo- 
bruk i... Bedier. Pełne uroku 
i poezji „Dzieje Tristana i 
Izoldy” przynoszą mu wieczo 
rami upragniony odpoczynek.

Nawet rekowśkie lasy nie 
zatarasowały książkom drogi.

• • V

TO jest wiemy przy
jaciel książek — 

przedstawia Jana Korneckie
go kierowniczka Biblioteki Po 
wiatowej Maria Pilecka.

Jan Romecki jest kierowni
kiem szkoły w wysiewie i go
rącym propagatorem książki 
rolniczej. Wiedzą rolniczą, ja
ką zdobywa na zaocznych stu 
diach, dzieli się z mieszkań
cami wsi. Organizuje stale po 
gadanki z tej dziedziny, wy
korzystuje rzutnik, podsuwa 
odpowiednie książki.

— Chłopi chcą prowadzić 
swoje gospodarstwa jak naj
lepiej, chcą uzyskać lepsze plo 
ny, zakładać pasieki, czy sa
dy. Pamiętam — wspomina 
— uczyłem jeszcze wtedy w 
Dobrem. Jeden z chłopów za 
kladal sad. Wkładał szczep 
do ziemi, brał książkę w rę
kę, przeczytał co i jak i znów’ 
wracał do roboty. To mi na
sunęło myśl, aby organizować 
pogadanki rolnicze. W ubieg
łym roku wygłosiłem icli l(X>, 
a i w bieżącym naliczy się 
sporo.

Chłonl z Wysiewa: Lusz- 
czyńsH. Reblakowskl czy Wiś 
niewski należą do stałych słu 
chaczy Jana Roweckiego. In
teresuje ich zarówno uprawa 
kukurydzy, czy ziemi pod ro
śliny kły; v. e. -

jak i walka ze szkodnikami.
Po takich pogadankach czę 

ściej ktoś zajdzie do bibliote
ki i zagadnie o książkę rolni
czą.

• • *

SZYBKIE kroki milkną 
pod drzwiami świetlicy. 

Wchodzi młody chłopak i kie
ruje się do stolika z gazeta
mi. Przerzuca poukładane sta 
rannie dzienniki i patrzy py
tająco w stronę kierowniczki 
świetlicy.

Stefania Chychlińska uśmie 
cha się i odpowiada:

— Nie, dzisiejszej prasy na 
razie nie ma. Nie zdążyłam je 
szcze przynieść. Może ty pój
dziesz?

Chłopak podrywa się szybko 
i wybiega. Zostajemy same i 
wracamy do przerwanej roz
mowy: i

— ...początki były i tu trud 
ne. Musiałam młodzież umie
jętnie przyzwyczaić nie tylko 
do przychodzenia do świetli
cy, ale i do brania udziału w 
pracy, rozrywkach, impre
zach. |

— Prasę czytają chętnie?
— Chętnie — to już za sla 

be okreśłenie.Chociaż począt
kowo nikt nawet nie spojrzał 
na stolik z gazetami.

Stefania Chychlińska, kie-' 
rowniczka świetlicy w Boboli
cach, umiała jednak zaintere
sować gazetą młodych bywał 
ców świetlicy. Jednemu pora
dziła przeczytać jakiś artykuł, 
drugiemu opowiadanie, trze
ciego zainteresowała sportem. 
I doszło do tego, że sami za
częli szperać, szukać, dysku
tować. Organizowane, dwa ra 
zy w tygodniu głośne czyta
nie prasy — wzmogło zainte
resowanie wydarzeniami za
chodzącymi w kraju i za gra 
nicą.

Dzisiaj sporo spośród mło
dych mieszkańców Bobolic za 
chodzi do świetlicy nierzadko 
prosto z pracy i zasiada nad 
gazetą, która przybliżyła do 
Bobolic świat.

JADWIGA SLIPINSKA

Bykowcem 
i edukacją

(Dokończenie z 1 str.)
I

Krąg oświaty rozszerza 
alę coraz bardziej, ogarnia
jąc swoim zasięgiem nie 
tylko wychowywaną przez 
Konarskiego młodzież, ale 
nawet zasiedziałych na swo 
jej wsi hreczkosiejów, któ
rzy poza piwną polewką 1 
pilnowaniem ekonomów nie 
mieli przedtem innych za
interesowań. O nauce i mod 
nych pisarzach zaczyna się 
po dworach i dworkach dy- 
sputować; ciska się gromy 
na ,.farmazonótv“ i — chcąc 
nie chcąc — poznaje myśli 
1 prawdy nurtujące świat.

Powszechne zainteresowa
nie sprawami kultury, po
przedzające wiek Oświece
nia w Polsce, można śmiało 
nazwać okresem budzącej 
się oświaty, książki i prasy. 
Okresem, w którym zdrowe 
ziarno nauki, rzucone przez 
Konarskich I Załuskich, 
bujnie zakiełkowało, aby 
wydać wspaniałe owoce: 
człowieka-obywatela, któ
ry by „sobie 1 drugim stał 
•ie

„Budować Powiatowe Domy Kul tary t — Budować:** Ale ciy 
teraz Powiatowe Domy Kultury likwidują panującą u naz nu
dą, czy podnoszą poziom życia kulturalnego w mieście i na 
wsi?

Sądzą, Se można by na ten temat podyskutować. I wtąeej; 
potrzeba takiej dyskusji jest w chwili obecnej nieodzowna. 
Spotkać możną bowiem rozmaite sposoby interpretowania tych 
spraw, rozmaite pojmowanie kultury w codziennej pracy.
Nie jest tajemnicą, że dzia

łalność Powiatowych Domów 
Kultury nie równa się założe
niom, jakie towarzyszyły ich 
powstaniu. Nie jest tajemnicą, 
że w większości wypadków 
przynoszą one minimalną ko
rzyść. Czy jednak znaczy to, 
że należałoby je zlikwidować? 
— Są w kraju PDK, które na
prawdę spełniają swoją fun
kcję wobec społeczeństwa. I 
naprawdę spełniają ją wszech 
stronnie. Oczywiście, wszędzie 
tam nudy całkowicie nie zlik
widowano, ale o zastoju w 
życiu kulturalnym mowy już 
nie ma. Bo jakie konkretne 
efekty, choćby dające się u- 
jąć w rejestr liczb, przynosi 
ich działalność?

Przy Powiatowych bontach 
Kultury dobrze pracujących, 
skupia się część społeczeństwa, 
część skierowywuje ku nim 
swoje zainteresowania, część 
przechodzi obojętnie. A więc 
efekty są.

Rzecz jasna, wszystko zale
ży od samych PDK, od ich 
pracy. I dlatego tłumaczenie 
istniejącej nudy m. in. tvm, 
ze działalność Domów Kultu
ry, choćby najbardziej wzoro
wych nie przyczyni się do jej 
częściowego zlikwidowania, 
jest — wydaje się — fałszy
we i niesłuszne.

I na naszym terenie rozma
icie się interpretuje potrzebę 
kultury w życiu, jej miejsce, 
a więc także pracę Powiato
wych Domów Kultury. Wyda- 
je mi się, że nikt me usiłuje 
się nawet na serio zajmować 
tym problemem. A problem 
jest nabrzmiały i czas wresz
cie nim się zająć.

Gdziekolwiek zajedzicmy. 
gdziekolwiek odwiedzimy PDK 
— wszędzie musimy wynieść 
z tej wizyty niepochlebne wra
żenia. Często zastaniemy kie
rowników przy biurkach, od 
rana do nocy dumających nad 
planami pracy, nowymi atrak
cyjnymi fprmami. Tu i ówdzie 
zadźwięczy' pianino, przebije 
się przez drzwi dziecięcy so- 
pranik, zastukocą na parkiecie 
baletki tancerek. Jest więc u 
licha kultura, czy nie?

Usiłowałem dać sobie na to 
odpowiedź. Nadaremnie. Znała 
złem PDK, lecz z kulturą się 
nie spotkałem. Chociaż... t tu
taj sądzę, tkwf sedno spra
wy: wzorowe urządzenia, wy
godne pomieszczenia, wykwa
lifikowani instruktorzy, pliki 
instrukcji 1 planów — to nie
stety, proszę obywateli odpo
wiedzialnych la kulturę — za 
mało!

To jeszcze nie jest kultura! 
Gdybyśmy wyszli z dzialalnoś

REKOWO utonęło w la
sach. Na leśnym trak
cie trudno spotkać czlo 
wieka. Tabliczka przybita do 

drzewa wskazuje nam kieru
nek.

Wieś wynurza się spoza 
drzew, jak wyspa; strwożona 
ozimina i puste, świeżo za
siane pola kontrastują z ciem 
ną, mocną barwą lasu. Po
środku przycupnęły domy, 
rozsypane szeroko wzdłuż dro 
g‘

Niedaleko szkoły pełnej 
dziecięcych okrzyków — nie
wielki biały dom: Gminna Bi
blioteka Publiczna. Szczupła 
dziewczęca figurka bibliote
karki ginie na tle dużych, cięż 
kich szaf wypełnionych po 
brzegi książkami.

Przybiegają tutaj małe 
bliźniaczki. Leokadia i Zofia 
Szymczyk. Książki pełne cie
kawych przygód, baśnie, w 
których dobro zwycięża zło, 
a prawda góruje nad kłam-

Na Dni Oświaty, Książki i Prasy

Spotkania i rozmowy

BALET 
FRANCUSKI 
NA WYSTĘ

PACH W NRD
W NRD wy

stępuje gościn
nie francuski 
„Balet de la 
Mediterranee” 
pod kierunkiem 

baletmistrza
Paula Goube.

Na zdjęciu: 
Fragment ba
letu Ad Alta 
do muzyki Bri- 
ttena, choreo
grafia Paul 
Goube.
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CIEMNĄ, bezwzględną nocą, 
środkiem Sekwany, od mo
stu Bercy na wschód, posu
wał się niewielki, czarny sta
tek, podobny do olbrzymie

go, pływającego katafalku ze zgaszo
ną świecą komina.

Na dziobie dwóch ludzi, opartych 
o burtę, czterema klinami oczu wrzy
nało się w mrok.

Na horyzoncie, niby biała krecha, 
nakreślona kredą na czarnym suknie 
nocy, jaśniała oślepiająca smuga 
światła.

— Za trzy minuty będziemy na 
pierwszej linii ognia. Jest za pięć 
dwunasta. Wypadnie nam poczekać 
ze dwie minuty przed linią — rzu
ciła półgłosem jedna z sylwetek.

— Noc jak wymarzona. Byleby 
wiatr nie rozpędził chmur. Daję gło
wę, że uda nam się przejechać nie
postrzeżenie. Obejdźcie no, towarzy
sze, jeszcze raz cały pokład — czy 
nie zapomnieli gdzieś zgasić światła. 
Niech nikt mi się nie waży palić. 
Ani pary z gęby. Dojeżdżamy.

Towarzysz Laval musiał na chwilę 
zmrużyć oczy. Holownik wyjeżdżał 
zza zakrętu. W odległości pół kilo
metra rzeka, zalana światłem, zda
wała się płonąć. Towarzysz Laval 
gardłowym szeptem rzucił w tubę:

— Stop.
Śruby zawirowały na miejscu. Sta

tek stanął jak wryty. Teraz w ze
stawieniu z murem światła, mrok

Wydawał się Jeszcze czarniejszy I 
gęstszy. W oddali, na prawo i na 
lewo, ciągnął się oświetlony reflek
torami pas strefy demarkacyjnej, jak 
rozżarzona do białości sztaba żela
za.

Towarzysz Laval cały zamienił się 
w słuch. Upłynęła długa, nieskoń
czona minuta. Wśród niezmąconej ci
szy, skądś z miasta doleciały pierw
sze uderzenia bijących północ zega
rów. W tej samej niemal chwili, z 
tyłu, od strony miasta, rozległ się 
pierwszy huk, po sekundzie — łoskot 
padającego, pocisku — i znowu cisza.

— Pudlo — syknął' przez zęby La- 
val.

Raz po raz zagrzmiafy dwa nowe 
wystrzały. Po chwili — trzeci, czwar
ty, piąty. Działa waliły jedno za 
drugim. Naraz, prawie równocześnie 
z grzmotem pękającego pocisku ru
nęła przegradzająca rzekę ściana 
światła i w wyłom, jak w lej, ze 
świstem wtargnął mrok. Armaty hu
czały bez przerwy. j

— Jazda — ryknął w tubę towa
rzysz Laval.

A * «
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DŁUGI czas Jechali w zupeTńyrf) 
ciemnościach, ciężkimi ciosami 
śruby odmierzając przestrzeń. 

Wreszcie towarzysz Laval zapalił pa
pierosa i zaciągnął się nim łapczywie. 
Przy migotliwym świetle zapałki 
spojrzał na zegarek: pięć minut po 
pierwszej. >

> Laval nachylił się nad tubąt
— Wszyscy na pokład! — zako

menderował donośnie. W jednej chwi
li pokład zaroił się od kilkunastu 
rosłych postaci.

— Możecie zapalić, towarzysza. Za
raz dojeżdżamy. Ustawić na pokła
dzie reflektory. Mniejszy możecie za
świecić. A teraz — uwaga! Na le
wym brzegu powinna tu gdzieś w 
pobliżu być przystań i kilka ęalarów. 
Kto zobaczy pierwsz^ — mech da 
znać. Boję się, czyśmy Już nie prze
jechali. Jest tu towarzysz Monsig- 
nac? Wyście służyli, towarzyszu, w 
lekkiej marynarce? Umiecie dobrze 
drapać się po linach? Dobra. Będzie
cie mi potrzebni.

— Galar. Jest galar. Są dwa, trzy, 
cztery, galary — zabrzmiało naraz 
kilka głosów. — Jest i przystań. 
Stop!

— Zaświecić wszystkie reflektory. 
Oświetlić mi dobrze to miejsce. Do
bra. Widać, jak na dłoni. Jeszcze 
trochę bliżej. Stać. Wystarczy. Towa
rzyszu Monsignac, chodźcie tu bli
żej. Widzicie ten węzłowy slup tele
graficzny, od którego druty rozcho
dzą się na trzy strony? Ile też może 
być do niego od nas?

— Z dziesięć metrów będzie — po
wiedział po namyśle, szacując prze
strzeń okiem znawcy, krępy mary
narz.

— Potraficie zarzucić na niego lin
kę?

— Czemu nie? Jakby tak jeszcze 
podjechać trochę bliżej...

Statek posunął się jeszcze o dwa 
metry w kierunku brzegu.

— Stop! Nie dojeżdżać do same'go 
brzegu — komenderował Laval. — 
Tak. A teraz próbujcie, towarzyszu, 
zarzucić linkę. Tylko zróbcie mocną 
pętlę, żebyście mogli po linie przejść 
z pokładu prosto na slup. Będziecie 
musieii przeciąć druty z lewej stro
ny i z prawej i połączyć nasze z dru
tami prostopadłymi do brzegu.

— Jeżeli nie jesteście baba, tylko 
marynarz — potraficie dostać się na 
słup po linie wprost z pokładu.

— Potrafić potrafię, ale czasu du
że zejdzie. Czasu szkoda. Świt 

nas przyłapie.
Towarzysz Laval od

ciął sucho:
— Dyskutować będzie

my, towarzyszu po po
wrocie. Jak wam szkoda 
czasu, to go nie traćcie 
po próżnicy. Rzucajcie 
linkę.

— Odbić na środek 
rzeki — zakomenderował 
Laval. Statek zwolna 
wpłynął na środek, ciąg
nąc za sobą dwie cienkie 
nitki drutów.

— Stać. Towarzyszu 
Monsignac, macie tu apa

rat telefoniczny, przymocujcie do 
niego końce drutów.

Marynarz zakrzątnąl się kolo apa
ratu. Nie szło mu jakoś, bo co chwi
la klął głośno i spluwał przez zęby. 
Po upływie dobrych dwudziestu mi
nut aparat był gotów.

Towarzysz Laval ujął słuchawkę.
— Zaświecić wszystkie światła. I 

cisza.
Zachrzęściła sucho korba polowego 

aparatu.
• • •

DŁUGO w słuchawce przelewała 
się wieczność, zanim rozległo 
się z niej skądś, z daleka, cier

pliwe, smętne: Halo-o-o-o ...
— Halo, Tansorel! — krzyknął w 

tubę Laval.
— Tansorel... — odebrzmiala Jak 

echo, słuchawka.
r, — Zawołać do telefonu mera.

— Kto mówi?.;, — doleciał i od
dali. ...„

— Mówi prefektura — ciągnął spo
kojnie towarzysz Laval.

— Proszę zbudzić natychmiast me
ra 1 proboszcza i wezwać obydwóch 
do telefonu. Sprawa ważna.
, — Proszę nie odkładać Słuchawki... 
— zabrzmiało echo. Towarzysz La- 
val, wsparty łokciem na kolanie, ze 
słuchawką przy uchu, czekał, dopala
jąc papierosa. Minęło z dziesięć mi
nut.

Naraz w słuchawce zakaszlały czy
jeś przyspieszone kroki. Z oddali nad
leciał, zatrzepotały zabrzęczał glos, 
zaplątany w pajęczynie drutów.
, — Tu — mer Tansorel. 
| — Czy zbudzono proboszcza? 
i — Już idzie.

— Niech pan mu da drugą słu
chawkę. Sprawa dotyczy i jego. Nie 
Chcę powtarzać dwa razy — mówił 
tonem rozkazującym Laval.

— Słuchamy. Kto mówi? Czy to pan, 
panie prefekcie?

— Proszę słuchać uważnie. Mówi 
ekspedycja paryskiej republiki radzie
ckiej. Dziś o godzinie dwunastej w 
nocy przedarliśmy się przez kordon 
i przyjechaliśmy tu po żywność. Pro
letariat Paryża zdycha z głodu. Sta
tek nasz stoi na rzece, naprzeciwko 
przystani. Mówię z pokładu. Nie pró
bujcie telefonować o pomoc do gar
nizonu. Wszystkie druty telefoniczne 
— przecięte. Jedyna linia, jaka wam 
jozostała, łączy was z naszym stat- 
dem. Słuchajcie teraz uważnie, przy- 
echaliśmy w zamiarach pokojowych. 

Statek stoi na środku rzeki i jeżeli 
wykonacie na termin nasze żądania, 
nie przybije w ogóle do brzegu. Przy
jechaliśmy po żywność dla zdycha
jącej z głodu biedoty paryskiej. Je
żeli w ciągu godziny nie dostarczycie 
nam do przystani i nie naładujecie 
na galary sześciuset worków mąki, 
wysiadamy na brzeg, splądrujemy i 
zbombardujemy wieś. Dajemy wam 
godzinę czasu. Wy, obywatelu merze, 
rozbudzicie natychmiast wieś, wyzna

czycie podwody i pokierujecie dosta
wę do przystani. Wy, obywatelu pro
boszczu, użyjecie swojego wpływu, 
żeby przekonać ociągających się i do
pilnujcie, żeby wszystko było na czas. 
Nastawcie obydwaj swoje zegarki. 
Jest za dziesięć minut druga. Jeżeli 
za dziesięć trzecia, na szosie, pro
wadzącej do przystani, nie zjawi się 
pierwsza podwoda z mąką, przybija
my i wysiadamy na brzeg. Posłu
chem i punktualnością uchronicie od 
zarazy siebie i całą Francję. Zrozu
miane, obywatelu merze? Sześćset 
worków mąki za godzinę w przysta
ni.

W słuchawce dzwoniła cisza. Po 
długiej chwili zachrobotało w niej 
pierwsze, z wysiłkiem wykrztuszone 
słowo:

— Ależ w naszej wsi nie ma tyle 
mąki...

— Znajdzie się. Nie trzeba wcale 
daleko szukać. Weźmieciez młyna bracł 
Plon. Załadujcie na galary tartaczne. 
Widzicie, że znamy waszą miejsco
wość nie gorzej od was. Nie zapo- 
mnijcie wziąć z młyna plandek do 
przykrycia galarów. Czy zrozumieliś
cie mnie dobrze?

— Zrozumieliśmy... wyjęklo echo.
— Doskonale, wiedziałem z góry, 

że mam do czynienia z ludźmi inte
ligentnymi. Nie traćmy wobec tego 
czasu. Dodaję wam pięć minut na 
sprowadzenie tego, co wam powie
działem. Możecie przez ten czas prze
konać się, że druty wasze są napraw
dę przecięte 1 że wieś znajduje się w 
polu obstrzału naszego statku. Dla 
pewności uprzedzam was, że pierw
szy konny posłaniec, czy rowerzysta, 
który, by ukazał się na szosie, do
stanie kulą w łeb. A teraz — do rze
czy. Powtarzam jeszcze raz: Jeżeli 
za godzinę wozy z mąką ukażą się 
na brzegu i w pół godziny galary bę
dą naładowane, odjedziemy, nie przy
bijając do brzegu I nie robiąc ni
komu nic złego. Przyjechaliśmy nie 
na rabunek, tylko po żywność dla 
głodujących. Czas leci. Do widzenia. 
Za godzinę.

Towarzysz Laval powiesił słuchaw
kę i nerwowym krokiem przeszedł 
się po pokładzie. Z niezdecydowanego 
głosu w słuchawce nie mógł wywnio
skować na pewno, czy wieś usłucha 
rozkazu, czy też zatnie się w uporze. 
Gryzła go niepewność. A co, jeżeli 
nie? Jeżeli za godzinę nie zjawi się 
u brzegu nikt? Co wtedy? Wtedy — 
trzeba będzie zawracać i odjeżdżać 
z próżnymi rękoma. Wiedział przecież 
dobrze, że do brzegu mimo wszystko 
nie przybije. Wtedy — cala wyprawa 
na diabła.

Towarzysz Laval w bez 
silnej złości spluwał 
przez zęby, ściskając w 
ręku zegarek z żółwio 
powolną wskazówkę...

Tymczasem na drugim 
końcu drutu, we wsi roz 
pętał się już nieopisany 
tumult, trzask zamyka
nych i otwieranych drzwi, 
nawoływania i bieganina. 
Ludzie z latarniami, zas
pani i oszołomieni, tłoczy 
li się na drodze do mły
na.

Na progu, blady, roz
czochrany mer, bez koł
nierzyka w narzuconej w 
pośpiechu marynarce i butach, wło
żonych na bosą nogę, wydawał go
rączkowe rozkazy. Pierwsza podwo
da, naładowana mąką, odjeżdżała 
już w stronę przystani.

Nagle, rozpychając tłum, w o- 
świetlónym kręgu drogi ukazał się 
zadyszany proboszcz w rozwianej 
sutannie.

— Czeka! pan. Czekaj pan — krzy 
czai z daleka proboszcz, wymachu
jąc rękoma. Mama myśl.

Mer pobiegł na jego spotkanie. 
* * #

POWOLNA wskazówka dociera
ła już do trzeciej, gdy na za
kręcie szosy ukazał się pierwszy 

wóz z garbem białych worków.
Towarzysz Laval otarł chustką pot 

z czoła i rozweselony, wetknął zega
rek do kieszeni.

Za pierwszą podwodą ukazała się 
druga, trzecia — długi tren, biała, 
śpiewnie skrzypiąca litania wozów. 
W Jaskrawym świetle reflektorów, u- 
mączeni, wylękli chłopi, uginający się 

pod ciężarem, podobni do skrzętnych 
mrówek, znosili białe, pękate bele do 
pływającego mrowiska galarów. 
Śnieżne góry na szkutach rosły z 
chwili na chwilę.

Towarzysz Laval trwożnie' zerknął 
na zegarek. Minęła już godzina, a 
kończono ładować dopiero drugi ga
lar. Gdzieś daleko, czarny szer wid
nokręgu, szczepiający ziemię z nie
bem, rozłaził się w oczach, jak zno
szona, przetarta materia i poprzez 
rosnące pęknięcie, prześwitywała sza
ra podszewka brzasku. Towarzysz 
Laval z niepokojem odwracał się co 
chwila w tę stronę.

Gdy wreszcie trzeci galar był gotów, 
zegarek wskazywał pól do piątej. 
Smuga brzasku na wschodzie zary
sowała się już szeroką szczeliną. 
Śnieżne wzgórki szkut, jakby przy- 
grzane pierwszymi promieniami słoń
ca, zazieleniły się nieśmiałą murawą 
brezentu. Nie należało tracić więcej 
ani chwili.

Przeskakując z burty na burtę, za
łoga pospiesznie szczepiala linami 
galary, odepchnięte żerdziami na 
środek rzeki i przymocowywała je 
do holownika. Cisnąca się na brzegu 
gromada przypatrywała się tej pra
cy w milczeniu. ,

— Towarzysz Laval ujął jeszcze 
raz słuchawkę:

— Halo. Kto mówi? Urzędnik po
cztowy? Doskonale.

Proszę powiedzieć merów!, żeby 
futro, jak będzie naprawiał przecięte 
linie, spalił przed tym na wszelki wy
padek węzłowy slup telegra liczny, i 
postawił na tym miejscu nowy, lak, 
to wszystko, co chciałem powiedzieć. 
Oddajcie mieszkańcom Tansorelu 
proletariackie pozdrowienia od rewo
lucyjnego Paryża. 1
, Towarzysz Laval odstawił aparat.

— Wszyscy na pokład. Ustawić się 
w rząd. Jest piętnastu? Dobra. Na 
stanowiska. Odciąć druty. Zdjąć re
flektory. Pogasić światła. Ruszamy.

Statek drgnął, zachybotał na miej
scu i ciężko popłynął, roztrącając py
skiem fale, jak olbrzymi wielbłąd z 
trzema garbami szkut.
, — Jedziemy całą parą.

Towarzysz Laval przemierzył po
kład. W ciemności natknął się na czy
jąś postać, wspartą na burcie,

— To wy, towarzyszu Monsignac? 
Jak myślicie, będziemy w Paryżu 
przed świtem?

— Nie widzi ml się, z takim ła
dunkiem... — odparł pochmurnie ma
rynarz.

Ale za to jedziemy teraz z prądem, 
to i lżej. Marynarz bez słowa odwró
cił się i wskazał ręką na "rozpruwają

cy się coraz dalej szew horyzontu. „
— Dnieje — powiedział sucho. — 

Nim dojedziemy, rozwidni się do re
szty.

Towarzysz Laval długo, z niepoko
jem wpatrywał się w rosnącą w o- 
czach cielistą szparę.

— Spóźniliśmy się... — szepnął w 
zamyśleniu. Po bokach płynęły sza
re, zarysowujące się już wyraźnie 
brzegi, usiane pierwszymi odpryskami 
świateł.

# • •

TOWARZYSZ Laval nie wie
dział, że z Tansorel, godzinę te 
mu, bocznymi, polnymi droży

nami, wyjechał na rowerze w stronę 
miasta, mały, zgarbiony, człowie
czek.

Mały człowieczek przybył do mia
sta, gdy szara roztaj na niebie roz
lała się już szeroko.

Po dziesięciu minutach elastyczne, 
gumowe słowa jak piłka, toczyły się 
po drutach na wyścigi z zadyszanym 
holownikiem. Słowo, przeskakując z 
drutu na drut, wyprzedziło holow
nik i potoczyło się dalej, w las czer
wonych, migocących światełek...

W Paryżu, kolo mostu Bercy, od 
godziny trzeciej w nocy, gromadzić 
się jęły tłumy ciekawych. Spoglądają
ce niespokojnie na wschód gdzie mię
dzy rozchylonymi wargami nieba 1 
ziemi pożierała Już biała szrama brza
sku. I

O godzinie piątej biała szrama za
jęła już połowę nieba. Powrót wypra
wy stawał się coraz mniej prawdopo
dobny. Zawiedziony tłum zaczął po
mału rozchodzić się do domów. Wów
czas to, od wschodu, rozległ się ło
skot pierwszego armatniego wystrza
łu. Tłum drgnął, zachybotał i całym 
ciałem szarpnął się w tę stronę.

— Jadą. — Przeleciał pogwar. L 
Armaty biły jedna za drugą. Tłum 

wzbeltaną falą rozlał się wzdłuż 
brzegu. Jakaś kobieta zawodziła na 
cały głos, łopocąc, Jak ptak, na że
laznej poręczy mostu. Po dziesięciu 
minutach kanonady, pomruk zamie
nił się w wycie.

Nagle ktoś z brzegu pierwszy ryk-_ 
nąl:

— Jadą.
Zaległa cisza.
Na zakręcie rzeki ukazał się czar- 

ny holownik ze strzaskanym kominem 
i zwisającymi bezsilnie szczątkami po 
kładu. Holownik, dysząc ciężko, le
żąc już prawie na boku, ostatkiem sil 
ciągnął za sobą dwa galary. Na miej 
scu trzeciego czarna oderwana bur
ta powłóczyła płetwami potrzaska
nych desek.

Holownik zwolna zbliżał się do mo
stu. Entuzjazm tłumu dosięgnąl szczy 
tu:
I — Laval. Niech żyje Laval.

Holownik z trudnością dobił do 
brzegu. Na piasek zeskoczył przysa
dzisty, zakrwawiony marynarz.

— Laval. Gdzie jest Laval? — ry
czał tłum.

Marynarz przywiązaną ręką wska
zał na pokład. Kilku czerwonogwar- 
dzistów wskoczyło na statek. Tłum 
przycichł w oczekiwaniu.

Po paru minutach na pokładzie u- 
kazali się dwaj czerwonogwardziści, 
niosący coś na rozpostartym, jak no-/ 
sze, płaszczu.

Tłum pochylił się naprzód.
Na płaszczu leżał człowiek, z przy-' 

mkniętyml oczyma, z odrzuconą w 
tyl głową. W miejscu, gdzie powin
ny były znajdować się nogi, miał o* 
chlap skrwawionej galarety.

Tłum odsłonił głowy 1 rozstąpił się 
w milczeniu. i

Przez improwizowany szpaler czers 
wonogfwardziści przenieśli towarzy‘M 
sza Lavala do narożnej apteki.

Zakotłowało.

• • •

W BIAŁYM szpitalu, przejściem" 
między łóżkami, szło ' cztwj 
rech ludzi w błękitnych pla/^ 

szczach żołnierskich. Prowadzący ich1' 
sanitariusz zatrzymał się przy jed-* 
nym z łóżek. ■ *3

— To tu, towarzyszu dowodzący, -r* 
Towarzysz Lecoą pochylił się nad’ 

posianiem. |p
Powieki rannego, na które padl’ 

tień, drgnęły, zatrzepotały jak pło
myk co za chwilę uleci i wielkie szkli
ste oczy rozwarły się, spoczęły na 
twarzy towarzysza Lecoq’a. W zet
knięciu się ze znajomą twarzą szkla
ne oczy rozkwitły uśmiechem. Wargi 
poruszyły się bezwładnie, zalopotały 
jak skrzydło i przepuściły nieporadne, 
przedzierające z wysiłkiem kokon 
ust, słowa.

—■ To wy, towarzyszu dowodzą- 
ćy?... Widzicie? Przywiozłem... Jeden 
tylko galar mi zatopili, dranie... —- 
wyrzęzil siniejącymi już wargami. | 

Towarzysz Lecoą pochylił się nad 
nim bez słowa i złożył na tych war- 
gach cichy, braterski pocałunek. I 

Towarzysz Lecoą nie powiedział u- 
mierającemu ze szczęśliwym uśmie
chem człowiekowi, że w czterystu 
przywiezionych workach, zamiast mą
ki znaleziono — Dlaaek.,'

t



>AWEŁ GOŁEK-NARZĘCKI

Dachówka
Małe pęknięcie. 
Tak zwana dziurka, 
A przez tę dziurkę 
Deszcz lobie ciurka.

Ciurka 1 ciurka. 
Lecą kropelki 
Od jednej belki 
Do drugiej belki.

Potem przez stropik 
Kropelka padnfe
I coraz częściej, 
I coraz składniej.

Już na podłodze, 
Już pod podłogą. 
Już ich policzyć 
Ludzie nie mogą.

I coraz głębiej, 
I coraz szerzej 
Już się znalazły 
I na parterze.

Z parteru owi 
Goście przedziwni 
HopslI! — I znaleźli 
Się na dnie piwnic.

Pogniły belki,
Puściły przęsła, 
KROPELKA DESZCZU 
Domem zatrzęsła.

Pęknięta na pół 
Dachówka mała 
Dom w jeden roczek 
ZDEMOLOWAŁA.

• • •

Teraz dopiero 
(Tempo osądźcie II!) 
MOŻE POMYŚLI 
KTOŚ O REMONCIE???

ALADAR MOLNAR
Stworzenie świata

(bajka)

Odczytać nazwisko 1 imię 
wybitnej działaczki KPP.

SZARADA
RAZ — DWA — TRZECIA 

jest siostrzyczką
DRUGIEGO — TRZECIEGO 
JEDNA — PIERWSZA 

kocha córkę
I synka małego.

Odszukać imiona dzieci.
Termin nadsyłania rozwią

zań: — 2 tygodnie.
Rozwiązanie zadań z dnia 

14 kwietnia br.:
1. Zagadka — Nil, lin, kos, 

•ok.

W Nieskończoności była tyl 
ko ciemność, a gazowy obłok 
świecił Jedynie przed Głów
nym Wydziałem Urzędu.

Pewnego dnia, schludnie o- 
dziany, brodaty staruszek zja

wił się w Urzędzie i załat
wiwszy formalności w biurze 
przepustek zaszedł do pierw
szego pokoju w którym urzę 
dowal sam najgłówniejszy 
kierownik głównego urzędu.

— Jestem Jehowa — przed
stawił się skromnie — dyrek
tor od spraw stworzenia świa 
ta.

— Proszę, siadajcie obywa
telu — powiedział przyjaciel
skim tonem sam najgłówniej 
szy kierownik. — Czym mo
żemy służyć?

Przybyły usiadł wygodnie, 
po czym powiedział:

— Jak wam zapewne 
wiadomo, przed stworzeniem 
świata, czyli obecnie — 
wszechświat wypełnia chaos-

— Przepraszam was bar
dzo — przerwał mu grzecz
nie kierownik — ale o chao
sie już mi wszystko wiado
mo. Powiedzcie lepiej, co wy 
zamierzacie uczynić...

— Hm... Krótko mówiąc za
mierzam stworzyć świat...

2. Rebus wirowy — Kar
pacz.

Nagrody książkowe za pra 
widłowe rozwiązanie przy
najmniej jednego zadania 
rozrywkowego wylosowali:

Józef Węzik, Słupsk, ul 
Szymanowskiego 15.

Zygmunt Jasiński, Wałcz, 
ul. Kilińszczaków 13.

Jadwiga Kowalska, Zło
tów, PZGS Wydział Flnanso 
wy.

Olga Gołoducka, Wałcz, 
ul. Żeromskiego 59, m. 0.

Janusz Cegielski, Wałcz, 
Szpital Garnizonowy.

Hm — zasępił się kierow
nik. — Całkiem nieprzemyśla
na sprawa. I jak też wyobra
żacie sobie wasz pomysł w 
praktyce?

Jehowa wyjął z teczki róż
ne akta 1 papiery, położył na 
biurku i rozpoczął tłumacze
nie swoich planów.

— Tu macie plan porządku 
wszechświata... Ten mały punk 
cik tu, to będzie Słońce. Do
koła niego będą się kręcić pła 
nety... Planety biec będą po 
elipsie...

— Proszę chwileczkę zaeze 
kać! W tym wypadku nie my 
zatwierdzamy. Takie projekty 
należą nie do naszego wydzia 
łu, a do wydziału budowy 
dróg elipsowych i orbital- 
nycli.

— Ależ, proszę was, mnie 
nie chodzi o żadne drogi. Tu 
będzie działać siła przyciąga
nia i prawo ciężkości...

— A więc skierujcie się do 
pododdziału gospodarki siła
mi napędowymi. Oni wam wy 
dadzą pozwolenie.

Jehowa zdjął z głowy aure
olę i otarł chustką zroszone 
czoło.

— Zostawmy już w spoko
ju kwestię ruchu planet. — 
powiedział i szybko przeszedł 
do następnej kwestii. — A 
więc tu będzie Słońce, tu Ju
piter, tu Saturn, Mars, a tu 
Ziemia...

— A — to, takie małe, ko- 
leru pomarańczy?

— To Księżyc.
— Całkiem ładnie obmyśla 

ne. Na Księżyc daję pozwole
nie. Praktyczne nocne oświet 
lenie. Na Słońce wydostanie
my kredyty z wielkim tru
dem. Obowiązujące oszczęd
ności nie pozwalają nam wła
ściwie na zakładanie takiego 
luksusowego oświetlenia, jak 
Słońce.

— Sądzę, że Jeżeli nie Słoń 
ce, to inne oświetlenie będzie 
was również kosztowało...

Nie szkodzi. Na razie rze
czy tylko najpotrzebniejsze! 
A jak wyobrażacie sobie Zie 
mię?

— Stworzę na niej góry, 
wzgórza i wodę...

— Woda — dobrze! Woda 
to dobra rzecz, bowiem nad 
wodami rośnie papirus. Góry 
to sprawa do dyskusji. Wzgó 
rza uważam za bezcelowe. 
Co dalej?

— Dalej wyobrażam sobie, 
że czas na Ziemi według jej 
ruchu dzielić się będzie na 
lata...

— Chwileczkę... Jeżeli upie
racie się przy tym, że ta wa

sza Ziemia musi się kręcić, 
to cały nasz projekt upadał 
Sam pomysł macie ciekawy, 
ale reszta — bez sensu! Naj
lepiej złóżcie mi cały projekt 
na piśmie. Obiecuję, że prze
dyskutujemy go w Urzędzie 
w pierwszej kolejności, w 
przeciągu najbliższych dzie
sięciu milionów lat.

— Ależ co wy... Ja na bu
dowę całego świata przezna 
czam zaledwie 10 dni!

— Wierzę. To nie jest wca 
le taka skomplikowana spra
wa. Ale załatwić to wszyst
ko administracyjnie, opieczę
tować, zatwierdzić, przedysku 
tować, wciągnąć do akt, to 
już nie jest wcale takie łat
we. A Urząd nasz ma na 
pierwszym planie założenie 
oświetlenia na Mlecznej Dro
dze...

— Dobrze, dobrze, a co bę
dzie w takim razie ze stwo
rzeniem człowieka?

— O tym na razłe nie ma 
mowy. Miejsce człowieka mo
że całkowicie zastąpić Urząd.

Jehowa pobladł. Gniewnym 
ruchem ściągnął brwi nad pa 
lającymi oczyma.

— Jednym słowem nie zga
dzacie się na stworzenie świa 
ta?

— Żałuję bardzo, ale nie
stety...

— A więc niech piorun trza 
śnie w całą waszą biurokra
cję!

W tym samym momencie 
rozległ się ogłuszający łoskot, 
błyskawice przeszyły ciem
ność chaosu i zatrzęsła się

Nieskończoność. Główny kie
rownik i Główny Urząd roz- 
padli się w okamgnieniu w 
kosmiczny pyt.

I wówczas nastała Jasność.
1 powstał świat.

(według „Ludas Matyi”)

LECH NIEKRASZ

WPŁYWOWY

Na wszystkich, prócz 
własnej tony 

ma wpływ nieograniczony.

CZASAMI ZAWADZI

Czatami w życiu zawadzi, 
gdy sif ktoś lekko prowadzi.

— „To są moje trofea — z czasów, 
kiedy wal dylem jeszcze jako zawodowiec, 
senior i ta". 

GMINNY CZY HIPOTECZNY
Zdarzyło sif Stefanowi Że

romskiemu, że jadąc tramwa
jem (było to w roku 1921) 
zbił szybf. Jak na złoić nie 
miał przy sobie pieniędzy, aby 
zapłacić za zbitą szybę. Na
stał więc wysiąść z tramwaju 
i udać się do komisariatu. 
Dyżurny policjant nie zorien
tował się z kim ma do czynie
nia, bo po wymienieniu na
zwiska przez Żeromskiego za
pytał o zawód:

— Pisarz — odpowiedział 
Żeromski skromnie.

— Tak, ale jaki? Gminny 
czy hipoteczny?

— Nie. Zwyczajny pisarz... 
może pan najwyżej dodać: poi 
skl.

ROZTARGNIENIE
Świetny bajkopisarz francus 

ki Lafontaine wybrał się w 
odwiedziny do jednego ze 
swych znajomych, którego od 
dłuższego już czasu nie wi
dział. Ponieważ na pukanie 
nikt się nie odezwał. Lafon
taine dobry kwadrans stał 
pod drzwiami.

Humor górniczy
REKLAMACJA

Górnik bardzo zdenerwo
wany wszedł do kancelarii 
i wyjaśnia, że ma źle obli
czony zarobek — inżynier 
dał mu mało od metra, a 
kasjer mało do torebki.

Przyszedł kasjer i inży
nier, wzięli do rąk „jakieś 
pieruństwo” i zaczęli na nim 
przesuwać coś i mruczeć: 
plus, minus, plus, minus...

Górnik patrzy na nich, 
kręci głową, wkłada kawa
łek „bago za zub” i mówi:

— Żodyn plus, żodyn mi
nus — małożeście dali na 
zmianie, mało do torebki — 
poprawcie 1 sźlus!

DLACZEGO
NIE DO KĄPIELISK

W 1945 roku, wkrótce po 
wyzwoleniu, muzvka grała, 
górnicy się weselili. Niektó
rym sztygarom I inżynierom 
nie było zanadto wesoło, bo 
górnicy przeprowadzali w 
rewirze czystkę — dobrych 
fachowców stawiano na cze
le, kolaborantów posyłano 
na dół na ścianę.

— Na takiej wycieczce

— Tu nikogo nie mai —4 
zwrócił mu uwagę przecho
dzący właśnie sąsiad owego 
znajomego bajkopisarza.

— Jakto? Przecież dopiera 
na zimę miał wyjechać do 
Włoch. •

— Ależ on umarł. ,
Lafontaine milczy przed 

chwilę, zaskoczony tą wiado
mością, po czym przypomniani 
szy sobie coś, oddala się mru
cząc:

— Prawda, przecież byient 
na jego pogrzebie.

POWROT DO DOMU
Lessing powracał pewnego 

razu do domu późnym wie
czorem. Na schodach było zu
pełnie ciemno. Służący, który 
mu otworzył drzwi, nie po
znał swego pana l powiedział:

— Przepraszam, ale pana 
profesora nie ma w domu.

Na to Lessing zawraca, mó
wiąc:

— Ach tak, w takim razie 
przyjdę kiedy indziej...
____________ Opracował M. A.

jest okazja nakłonić górni
ka, do czego się chce — 
szepcze nadsztygar do Inży
niera. Obok przy stole sie
dział młody górnik — bocz
kiem zerkał na tych dwóch 
przełożonych. Rozmawiali, 
do których kąpielisk poślą 
na wakacie swoje paniusie, 
pozdrawiali albo z daleka 
odpowiadali na powitania 1 
usta się im ładnie śmiały.

— A dokąd wy, Sarganku, 
poślecie tego roku swoją pa
nią? — zwrócił się nadszty
gar do górnika, który sie
dział nrzy sąsiednim stole.

— Jo? — boczy się młody 
górnik — jo nigdzie.

— A dlaczego? — dziwi 
się pan inżynier — dlaczego 
nie poślecie jej do kąpieliska 
na wczasy?

— Jo je jeszcze młody —• 
uśmiecha się szelmowska! 
górnik do sztygara 1 Inży
niera. — Wicie — jo se swo 
ją robke (żonę) najchętniej 
sum pościskom!

JAN ROHET]
Przełożył z czeskiego 

Fr. Swarzyca

Z Drzazgą w terenie
Sprzedawczyni sklepu z zamiennymi częściami 

motoryzacyjnymi przy ul. 1 Maja w Koszallnlo 
strasznie nie lubi, gdy jej ktoś zawraca głową, 
np. kupnem jednej zębatki do motocykla. Naj
częściej odpowiada w takich wypadkach, to nie 
ma na składzie. Co innego np. gdy ktoś zażąda 
takich zębatek £5.

No cóż — ma się tę ambicję, by sprzedawał 
tylko hurtem.

wg korespondencji Ł. F.

Jak wiadomo, miesiąc kwiecień — to miesiąc czy
stości. Dlatego też mieszkańcy gromady Nlelep 
wraz ze swoją radą narodową z niecierpliwością 
oczekiwali zakończenia tego miesiąca. Teraz, nikt 
Jut nie może mieć pretensji, te w gromadzie niepo
rządki. Jest Już przecież maj.

.wg. korespondencji Stanisława Brzezińskiego

Podobno kominiarz przynosi szczęście. Tak przy* 
najmniej mają prawo twierdzić mieszkańcy domu 
przy ul. Bieruta 3 w Koszalinie. Wielkim szczę
ściem byłoby dla nich, gdyby wreszcie przyjechał 
kominiarz | oczyScil kominy. Od pól roku bowiem 
zile uuga palić w plecach.

wg. korespondencji rblorowsj 
mieszkańców budynku 

przy ul. Bieruta w Koszalin!*

— Ob. przew odniczący. Przyjechała Komisja Sanltamo-Po- 
rządkowa.

— Spóźnili się o miesiąc. Nie Ina wlęe powodu de 10*1- 
. Wrteśk

—Minister do wat przyjeeba! trep Jak? _
— Nic podobnego, szykujemy się tylko na piwHiAe MML 

nlaną. ' s'•* tet pomni- BućMć mnie dla Jednej zębatki


